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Dziennik poznański
hodzi codziennie z wyjątkiem poniedziałków 

i dni poświętnych.
empire • ojcdyńcze sprzedają się w ekspedycji 

po 2 ser.
fc Ce ta «głoszeń (inseratów:)
Ujeysz» ur »bneęo 1 sgr. 8 fen. —- Reklamy od 

wiersza drobnego 3 sgr- (incl tłóm,)
Listy

Iministrncyi i evs.»pedycji winny być

t
edakcvi, a lminis

re nkowane.

Pnedpłata kwartalna
wynosi w Poznaniu 2 tal. 15 sgr., w monarchii pru­
skiej 3 taL 1 sgr. 8 fen., w Austiyi 6 guldenów, 
w Niemczech 2 tal. 21 sgr. 3 fen., we Francyi 18 fr„ 
w Anglii 4 tal. 15 sęr.. w Ózweoyi 6 tal. 15 sgr., w Dani 
4 tal. 2 sgr., we Włoszech 28 fr., w Rzymie 80 fr-, 
w Szwajcaryi 25 fr., w Belgii 16 fr., w Turcyi 28 ir,

w Ameryce 8 doi.
Przedpłata i «głuszenia

przyjmują się w ekspedycyi; przedpłatę przyjmują 
w monarchii pruskiój oraz w państwach do związkn 
pocztowego niemiecko-austryack. należących urzędy 
pocztowe. W innych krajach zaś tylko nasze ąjen- 
tury, za których pośrednictwem (zob. niż.) można 

także przesyłać ogłoszenia do eksp. Dzień. Pozn. 
Rękoplsina

nadsyłane redakcyi me zwracają się i będą 
zniszczone.

AJENCYE DZIENNIKA POZNANSKIEGO:
.Wrocławiu: Jenke & ¿aringh aasen, Junkerstrasse 12. — W Krakowie: Józef Czech, księgarz i Administracya Dziennika „Kraj“. — F. H. Richter, księgarz i nakładca „Strzechy“ we Lwowie przy placu Maryackim: — W Paryżu (przyjmują przedpłatę 
prairie du Luxembourg, Rue de Tournon No. 16 i pułkownik Raczkowski, Rue du Pont de Lodi 1. — W Londynie: księgarnia H. Bender, 8 Little Newport Street, Leicester Square W. 0. — Ajeacje do przyjmowania ogłoszeńt Na całe 
,ncyq w Paryżu pp. Havas, Lafitte, Bullier & Comp. Place de la Bourse No. 8. — W Hamburgu, Frankfurcie n. M., Berlinie, Lipsku, Wiedniu i Bazylei: Haasenstein & Vogler. — W Berlinie: Rud Hf M ;ni O:. Friilrichłtrm? 63, A. Rete meyer 
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fkii w Gnieźnie: A. Wierzbicki, w Inowrocławiu: A. Kryszewski. w Kittrzjnie: Swoboda, w Krctcsr.jnie: Ludwik Ciemiei ski, w Obornikach: F. W. Rakowski, w Ostrowie: J. Prieb atscb, w Pleszewie: L. Z bo rai s ki, w Śmiglu: T. Radkiewicz 
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Przedpłata kwartalna na Dziennik Poznański
¡nosi od 1 styczni« 1871 w’mieście Poznaniu 2 tal. 15 sgr., w obrębie państwa pruskiego 3 tal. 1 sgr. 8 fen., w Austryi 6 guldenów, w Niemczech 3 tal. 12 sgr., w Szwajcaryi 25 franków, we Francyi 18 fr., w Belgii 16 fr., w Królestwie Włoskióm 28 fr 
jłzymie 30 fr., w Turcyi 28 fr., w Anglii 1 funt szterling, w Mołdowołoszy 7 tal. 10 sgr., w Ameryce 6 dolarów, w Danii 4 tal. 25 sgr., w Szwecyi 5 tal. 15 sgr.

Miejscowi prenumerować mogą w ekspedycyi Dziennika Poznańskiego przy placu Wilhelmowskim No. 8, jako też u
pana Antoniegn Btose, w Bazarze, pana C. Atlnmakiego, ulica Wrocławska No. 9, pana AB. BLiraten, ulica Podgórna No. 14, pana Bayttora Btuaeh, plac Sapieżyński No. 1/2,

„ tBnkôb» Ajtitiii, ulica Wilbelmowska No. 9, „ /«. Reymera, ul. Wodna i róg Garbar No. 15, -■ „ AB. Binntovoiviczn, ulica Szewska No. 1, „ BB. ABitshueliś, Male Garbary No. 11,
„ /Mtavr« Bluvrn, ulica Szkolna No. 11, „ «/. Alf’dtnirivza, Cbwaliszewo No. 13, „ dnaaen, ulica Fryderykowska No. 19, „ 7W. friedlneniler, naprzeciw zegaru poczt.,

miejscowi zaś po wszystkich królewskich urzędach.pocztowego związku nieroiecko-austryackiego lub tóż u naszych ajentów.
Po za obrębem państw wchodzących w skład pocztowego związku niemiecko - austryackiego prenumerować można: dla Francyi w Paryżu: Librairie du Luxembourg, Rue de Tournon No. 16; pułkownik Raczkowski rue du Pont de Lodi 1. Na całą Szwaj- 

jyn przyjmuj i prenumeratę pp. Haasenstein et Vogler w Bazylei (Bâle). — Dla Anglii i Stanów Zjednoczonych Ameryki w Londynie: księgarnia IŁ Bender, Little Newport Street, Newport Market.
’ ‘ iMsernty przysyłane w języku niemieckim, które dopiero przetłómaezoue być mają, powinny być spisane jak najwyraźniej, jeżeli interesowane osoby nie chcą narazić się na zwłokę albo i odłożenie ich inseratu do dnia następnego. Ekspedycy
lennika przyjmują je tylko do godziny 9 z rana, polskie zaś do 10. Później oddane inseraty już tego dnia w Dzienniku zarnir'zczonemi być nie mogą. Obwieszczenia i inseraty opłacają się po 1 sgr. 6 fen. od wiersza.

Upraszamy o wczesne składanie przedpłaty, abyśmy mogli obliczyć ilość nakładu. — Abonentom miejscowym za dopłatą 5 sgr. kwartalnie odsyłamy Dziennik codziennie do domu.
Ekspedycya D:iennH:a t^oznańskieyo.

Plac Wilhelmowski No. 8.
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POZNA p 17 grudnia.
Okólnik hrabiego Chaudordy, który wczoraj poda­

jmy czytelnikom, i opis pobojowiska pod Gbampigny, 
ry dziś zamieszczamy poniżćj, malują w jaskrawych 

¡lorach okropność wojny, toczącćj się piąty już mie- 
|6 na ziemi francuzkiéj z zaciętością, wzmagającą się 
takich rozmiarach, iż trudna przewidzieć końca tćj 

•Łszliwćj rzezi. Pomimo wzięcia do niewoli çaléj nie- 
dz|al armii cesarskiéj pod Sedanem i Metzem,, pomimo 
wdku wszystkich prawie twierdz na wscbodnićj i 
Wćhodnió-półńocnój granicy, pomimo nawet odparcia 
jicieczek paryzkich i korzyści strategicznych odniesio- 
ym.tch przez wojska niemieckie w walkach przeciw armii 
Wjrskiéj i północnój, Francya nie upada na duchu, ale 

ciąż świeże do boju prowadzi zastępy. Dzielność i 
espożytość narodu francuzkiego z dniem każdym w 

Zïetniejszym jaśnieją blasku, energia i talent organi- 
oiicyjny Gambetty, którego się po nim nikt z początku 

spodziewał, zdumiewiają dziś całą Europę. Każda 
itó ¡ska wzmacnia zamiast osłabiać opór, z mogił pole- 

ych nowi powstają obrońcy zagrożonej ojczyzny. —
.¡e dziw zatém, że w wojskach niemieckich coraz sil- 

lMj zaczyna się odzywać znużenie i niechęć, podsyca­
cie pragnienie pokoju i powrotu do domowych 

ród. Jak z listów prywatnych i raportów wia- 
mo, żaden żołnierz prusko-niemiecki ni chwili 
|e jest pewien życia. Wciąż niepokojony napadami 

, janctireurów, zaledwo czasami znajduje chwilę spoczyn­
ki, by wnet być z niego wypłoszonym kulą jakiego 

Wrytego w zasadzce ochotnika. Jest to położenie stra- 
£ ne, zdolne złamać i najdzielniejszego wojownika....
,, ód takich okoliczności uzBttł naczelny wódz nrmii nio- 
37 ieckicb, król Wilhelm, za stósowne przemówić uro- 
H«yście do wojsk swych, by nową otuchę wlać w ich 
u ersi. 1 od dniem 6 bm. wydał rozkaz dzienny, przy- 
’Jminająiy wszystkie zwycięztwa oręża niemieckiego
, wojnie obecnćj i dziękujący za nie szeregowym, on- 

irom i jenerałom. Aie do téj podzięki dołącza król
32irgzem zachętę, by w obec „nadspodziewanego“ oporu 
Ljancyi, du;h armii pozostał nadal ten sani, aby Niem-

< ' mogiy pozyskać, „pokój“ odpowiedni ciężkim ofiarom, 
kie w téj wojnie już poniosły i jeszcze zapewne po

Miosą... Słusznie powiada wódz naczelny, że ofiary są wielkie 
33|raz większe. Całe Niemcy i ziemie polskie pod zaborem 
■-Suskim, z których codziennie wysełają posiłki do Fran- 

™i, zabierając zrozpaczonym rodzinom ojców, mężów 
Mjsyoów, świadczą o téin jak najwymowniéj. Ubytek 
FCRficerach jest tak wielki, że nawet najstarszych, od dawn i 
iwie należących do armii czynnćj, powołują obecnie, by, jeśli 

miko zdrowia i stósunki im pozwalają, wstępowali na- 
pSiwrót do zdziesiątkowanych szeregów. Najstarsza tćż 
„tadwera już jest zaciąganą pod sztandary, tak iż kraj 
“lezadługo całkiem będzie ogołocony z silnych rąk 

Wacy... A przecież nawet wzięcie Paryża, jak przy- 
Saiiją bezstronnie oceniające sytuacyą dzienniki niemie 
ujiie, nie położy jeszcze tamy morderczym zapasom 

Cflrancya południowa i wschodnia, oraz pas nadbrzeżny 
i i północy długo jeszcze stawiać mogą opór, wreszcie

p ich zajęciu jeszcze miesiącami trwać może party 
latka. Smutna to perspektywa przyszłości

4) Nowin ważniejszych z poła walki dziś nie tria, prócz 
. uniesienia, że wieść o wzięciu twierdzy La hère przez

,C merała Faidherbe była przedwczesną.^ Jenerał ten 
lany z swych zręcznych operacyi nad Senegalem, nu

—■)’ wojska jenerała Maateuffii ćiągłemi kontraaar 
k fanii i podjazdowemi zaczepki. Z nad Loary i z pod 
/ aryża żadnych wiadomości. L sty otrzymane z oblę 
' mej stolicy z dnia 10 bm. przez Indép. belge po

Werdzają wyborny stan armii i pełne ofiary usposobic­
ie ludności paryskiéj.
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już przygotowanych tablic, obejmujących wizę 
runki, medale i pamiątki po Kopergiku;

3) wybiciem odpowiedniego na ten jubileusz 
dalu;

me-

regularnym biegu i porządku wymiar sprawiedliwości. 
Niestety jest, jak już od dość dawna urzędowe wzmianki 
w gazetach Królestwa o tćm w kategoryczny spo-

sce przez zamierzoną dezorganizacyą i chaotyczną 
reformę dotychczasowego prawodawstwa i organi- 
zacyi sprawiedliwości.

4) uroczystém kościelnćm nabożeństwem dnia 19 lu- k sób zaręczają a co nam świeżo dochodzące ztam-

Ogłoszenie konknrsn i przedpłaty 
sprawie uczczenia mikołaja Kopernika.

Dnia 19 lutego 1873 roku przypada czt rystoletuia 
ocznica urodzin Mikołaja Kopernika w Toruniu. 
Ikołiczni tego miasta obywatele podjęli myśl obchodze- 
sia tćj pamiątki jubileuszowej aktem uroczystym na 

i 2eść wiekopomnego astronom®. Obrany na ten cel 
hemitet zlał przygotowania i kierunek całćj tćj sprawy 

ihfl' ia zarząd Towarzystwa Przyjaciół Nauk w Poznaniu, 
jc mu zebrane już ku temu materyały, ogłoszone 

niedawno drukiem czcionkami nadwornćj drukarni W. 
Deckera.

Podpisąny zarząd na posiedzeniu swojćm z dnia 7 
zgodził się, aby w miarę w r. 1871 wpłynąć ma*

Ących składek i (rzedpłat dobrowolnych, uczcić przy­
padający w r. 1873 jubileusz kopernikowy:

1) napisaniem dokładnego i obszernego życiorysu 
tego wielkiego męża i to drogą ogłoszonego kon­
kursu ;

2) wydaniem monumentalnego album, złożonego z 18
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tego 1873 r, w Totuiiu;
Opędzenie dość znacznych kosztów tćj pamiąt-

kowćj uroc<yst?ści ma się odbyć drogą najprzód dobro­
wolnych składek, następnie przedpłatą talarów sześć, za ] 
które przedplacicieł pdbierze przedmioty pqd numerem ■

2 i 3 wymienione, oraz kartę zapraszającą na uro­
czystość kościelną. Tak składki dobrowolne jak przed­
płaty zechcą łaskawi dawcy przesłać frąńco pod adre­
sem dra Matęckiego w Poznaniu, skarbnika Towarzystwa 
?rzyjaciół Nauk,

Konkurs na napisanie jubileusz,otyego życiorysu Mi- 
iołaja Kopernika ogłasza się niniejszćm pod nastę­
puj ącerni warunkami:

a) życiorys Kopernika musi być .napisany uczenie i 
źródłowo, oparty na samych tylko dokumentach 
aitantycznych, bądź już znanych, bądź przez przy­
szłego biografa odkryć sig'mających;

b) w obec wielu nieprzyjaznych nam obcych pisarzy, 
upornie ząprzęczająóych Kopernikowi narodowości 
polskimi, prźyszły biograf, unikając czczćj polemiki,

.starać się powinien jedyiiie bisiorycznemi doku­
mentami dowieść w życiorysie, żs Mikołaj Koper­
nik istnie był synem Polski;

c) życiorys ma być tak obszerny, żeby zawierał mnićj 
więcej 15 arkuszy druku;

d) na dzień 1 stycznia r. 1872 złożonym być powi­
nien manuskrypt życiorysu Kopernika pod adie-
ssm prezesa Zarządu dra Karóla -----
.  * -* J—*■—

e) manuskrypt oznaczony będzie dewizą lub mono­
gramem, których znaczenie objaśni osobno dołą­
czony, zapieczętowany list autora, ubiegającego się 
o nagrodę;
do dnia 1 marca 1872 roku zarząd, lub uproszeni 
przezeń kompetentni sędziowie orzeką, któremu z 
nadesłanych życiorysów pierwszeństwo przyznano. 

M obec istniejących już kilku, zuakomitćm piórem 
napisanych polskich biografii Mikołaja Kopernika, dzieło 
konkursowe nosić na sobie powinno, pod względem 
f urny i rzeczy, charakter monument Jny, oparte nu do­
wodach pewnych, po różnych miejscach i krajach ze­
branych, ku czemu i odległe podrożę i dłuższy pobyt 
u źródeł, dla ich zbadania i zużytkowania będą po. 
trzebne. Ze względu na te kosztowne prace przygoto­
wawcze, podpisany zarząd, wyzutczając nkdgrodg kon­
kursową w ilości talarów 500, wie o tćm bard»o dobrz', 
że dostatecznie łożonych pras i zachodów autora ni; 
wyuadgradza, ale liczy na narodowi poświęcenie kon­
kurować chcących pisarzy, że uznają zaszczyt uwień­
czonego dzieła i dobrą sprawę, którćj się przysłużyli, 
za główne i prawdziwe wyuadgrodzeuie swej pracy.

Jak tylko rękopism uwieńczony oddanym zostanie 
do druku, nastąpi wypłata 500 tał. przez skarbnika za­
rządu na ręce autora.

Pierws/re całe wydanie życiorysu z wyjątkiem 25 
egzemplarzy przeznaczonych dla autora, jest własnością 
zarządu i rozesłanem będzie między składkujących 
i przedpłacicieli. Nastgpuemi wydaniami r zporządza 
autor na swą korzyść. Zostawiają mu się także korzyści 
z podjąć się mających przekładów konkursowćj bio­
grafii, na iiind żyjące języki, których siybkie upowsze­
chnienie nader jest pożądam, ale pozostawionćm być 
musi zabiegbwości tak księgai\-kićj j k prywatńój, po­
dobnie jak wydanie osobaeg» portretu M. Kopernika 
z wzoru uzuauego za najlepszy.-

Szanowne redakeye innych pism czasowych pol­
skich uprasza podpisany zarząd ui iźeuie, aby niniej­
szą odezwę w łamach dzienników swoich wczas umie­
ścić raczyły.

Poznań, dnia 14 grudnia 1870 roku.
Zarząd Towarzystwa Przyjaciół Nauk 

Poznańskiego.

i)

Reforma sprawiedliwości w Królestwie 
Polskiem.

Jedyną instytucyą, która ostała się jeszcze 
dotąd w Królestwie Polskićm niwelatorstwu mos­
kiewskiemu, która ocalała wśród powodzi zalewa- 
jącój i niszczącej z kolei wszystko, co było zna­
mieniem i rękojmią autonomii i życia narodowego, 
jest organizacya sprawiedliwości i obowięzujący 
dotąd kodeks cywilny francuski. Utrzymanie do­
tychczasowego stanu rzeczy w tym względzie było 
i jest rzeczywistćm dobrodziejstwem dla mieszkań­
ców Królestwa, daje jeszcze jakiekolwiek gwaran­
cje prawu własności, utrzymuje w jakimkolwiek

tąd doniesienia potwierdzają, ostatnia ta, przecho­
wana z lepszój i szczęśliwszój epoki instytucyą za­
grożona, i to w przeciągu niezbyt długiego już 
czasu, radykalną reformą. Kodeks cywilny fran­
cuski ma ustąpić miejsca jakiemuś nowemu Zwo­
dowi Zakonów, wypracowanemu przez komisyą 
petersburgską; samaż organizacya sprawiedliwości 
ma być zaasymilowaną organizacyi sprawiedliwości 
„w reszcie cesarstwa.“ Reforma ta na gorsze i 
postęp na wstecz, mają, powtarzamy, uszczęśliwić 
niezadługo Królestwo i uwieńczyć ostatecznie 
dzieło asymilacyi rozpoczęte od r. 1864. Zagra­
żająca ta dobru moralnemu i materyalnemu kraju 
polskiego klęgka zamierzona, zamierzona nie­
odwołalnie przez rząd petersburgski i komitet 
urządzający warszawski, ale nie spełniona je­
szcze. Otóż jeden z przypadków, mogących być 
kamieniem probierczym uczciwości rosyjskich ofiar 
i intencyi jakowegoś porozumienia, jeden z przy­
padków winnych wywołać w takim razie naturalną 
interwencyą tćj części opinii publ cznćj, która z 
programami zgody i kompromisu słowiańskiego 

jW Wanmyśr'porozuniienia_ z Pola­
kami nie była przemijającą fantazyą i igraszką, 
położyć protest przeciw tćj nowej krzywdzie, jaka 
ma być wyrządzoną Polsce. Zadanie ta przy 
szczypcie dobrój wiary i zdrowego namysłu tćm 
łatwiejsze, iż oczywistość sama wskazuje, czego, bez 
względu nawet na stronę polityczną i narodową 
zamierzonej reformy, wymaga codzienny dobrobyt 
materyalny mieszkańców, bezpieczeństwo i pewność 
stosunków własności. Choćby najwygórowańszy 
patryotyzm rosyjski nie posunie się pono do wiary 
i twierdzenia, aby kodeks komisyi prawodawczćj 
petersburskiej, jakimkolwiek będzie, aby ułożona 
przez nią nowa organizacya sprawiedliwości, aby te 
eksperymenta nie obliczające się ani ze stósunkami, 
ani ze społeczeństwem, pośród których mają wejść 
w życie,— mogły wytrzymać próbę w obec stwier­
dzonych długich lat praktyką, uświęconych uzna­
niem ludzi nauki, zakorzenionych głęboko w uczu­
ciu prawnem ludności postanowień kodeksu cywil­
nego francuskiego i procedury francuskićj. Najlepszy 
w tym względzie a pouczający i naśladowania go­
dny przykład dają Niemcy. Nikt nie będzie 
ich zapewne posądzał o zbytek sympatyi dla Fran­
cuzów, Francyi i instytucyi francuskich. Były 
chwile w ich dziejach, jak r. 1815, jak r. 1870, 
gdzie niechęć i rozdrażnienie ich przeciw wszyst­
kiemu co francuskie dochodziło do fanatyzmu. 
Mimo to nie kusił się nikt z nich ani w r. 1815, 
ani kusi się w r. 1870 chcieć obalać kodeks i 
procedurę francuską na lewym brzegu Renu, tam 
gdzie panują dotąd, na rzecz panujących w świe­
żych państwach niemieckich kodeksów i procedur, 
jakkolwiek nie ma nikogo, coby chciał twierdzić, 
iż Zwody Zakonów komisyi petersburgskieb 
stoją wyżćj od prawodawstwa i organizacyi spra­
wiedliwości w Niemczech. Najgorętszy patryotyzm 
niemiecki cofnął się we własnych krajach od za­
miaru obalenia prawodawstwa francuskiego. Jest 
to z jednćj strony zaszczytem dla Niemców, ale z 
drugiej strony zaszczytniejszóm może jeszcze świa­
dectwem doskonałości kodeksu i procedury 
francuskićj. Czyż obalając ich postanowienia w 
P o 1 s c e, by zaprowadzać eksperymentalne doświad­
czenia petersburgskieb komisyi, mniemają Rosyanie 
dopełnić dzieła patryotyzmu, od którego spełnie­
nia we własnym kraju wstrzymują się dotąd 
Niemcy? Oczywistość nonsensu jest tu zbyt ude­
rzającą, aby nie miała zastanowić nawet nieco ni- 
welatorstwa moskiewskiego a obowiązkiem publicy­
styki przychodzącej do pewnćj rozwagi po gorączce i 
szale nienawiści do wszystkiego, co dotyczy najod- 
leglej Polski, byłoby przemówić w imię zdrowego 
i prostego rozsądku przeciw klęsce i szkodzie, 
jaką nastijaszczy zelotizm moskiewski gotuje Pol-

Wiadomości urzędowe.
Sędzia powiatowy Stephani w Darkehmcn mianowany 

zo3tał rzecznikiem przy sqdzie powiatowym w Darkehmen i za­
razem not.iryuszem w departamencie sądu apelacyjnego w Wy- 
struci.

Korespondencye Dziennika Pozn.
Z Fetersburga, 10 grudnia.

(Sądy przysięgłych. — Trafność i słuszność ich orzeczeń. — 
włościańskie. — Sądy najwyższych sfer rządowych. — Dzienni­
karstwo. — Jenerał Szydłowskoj. — Konfiskaty i ostrzeżenia. — 
Adlerberg. — Caryca. — Konsulat papieski. — Manifestacya ży­
dów w Odessie. — Zapis Jagnickiego. — Ładygin, wynalazca 

nowego pomysłu halonów).
(F) Napisawszy wam w dniu wczorajszym o spra­

wach szerszego interesu, dziś przechodzę do drobnych 
szczegółów, które wszakże posłużyć mogą w pewnym 
stopniu do charakterystyki tutejszego społeczeństwa i do 
urobienia sobie o niśm choć przybliżonego pojęcia. Po­
wiedziałem w przeszłej korespondencyi, iż i sądy przy­
sięgłych, jakkolwiek oddają nienorównanifi l 
ósWiaty nie' przynoszą tyle pożytku, lleby po nich w in­
nym stanie spodziewaćby się było można, a nawet ten 
niski stan oświaty sprawuje to, że fatalnie nawet od­
działywa na instytucyą sądów przysięgłych. Ogół wi­
dząc, iż w skutek ciemnoty sędziowie wyrzekają nie­
winność tam, gdzie widoczna wina, uderzają zamiast na 
sędziów na sądy przysięgłe i w skutek tego wpływ ich 
dobroczynny osłabiają. Pomiędzy innemi wskażę wam 
na przykład taki wypadek. Chłopiec dwunastoletni kra- 
dnie sto sześćdziesiąt ośm rubli — za pieniądze te ku­
puje zegarek i fotografie i z resztą przyjeżdża do swego 
brata. Ten zdziwiony, iż brat jego, który znajdował się 
w terminie, posiada tak znakomitą sumę a oraz zegarek 
i inne drobnostki, pyta się go zkąd ma pieniądze. 
Ukradłem, odpowiada śmiało ten małoletni przywłaszczy­
cie! cudzej własności. Brat oddaj e go w ręce sprawie­
dliwości — staje w skutek tego przed sądem przysię­
głych — a sąd ten, już Bóg wie na jakiej zasadzie 
wyrzeka jego niewinność. Na wyrok taki zdziwienie 
wszystkich opanowało. Naturalnie, w razie wyrzecze­
nia winy i tak z powodu małoletności nie byłby on 
karanym, tylko oddany byłby rodzicielskiemu skaraniu — 
ale wina powinna była być wyrzeczoną, zwłaszcza, że 
chłopiec miał dostatecznie władze umysłowe rozwinięte 
i zupełną świadomość przestępnego czynu. Cóż on so­
bie pomyśleć mógł w obec takiego wyroku? Oto, że, 
począwszy od brata, wszystkie następnie władze prześla­
dowały go niewinnie, skoro sąd go od odpowiedzialności 
uwolnił. A tymczasem cała rzecz na tćm się zasadza, 
że sędziowie zasiadający są ciemni ludzie, którzy choć 
posiadają kwalifikacyą materyalną, ale nie mają moral­
nej i umysłowej. Inny przykład był taki: Wyrzeczoną 
była, niewinność złodzieja, który skradł rzeczy z góry 
zamkniętćj i sprzedał je; a wyrzeczoną była dla tego, 
że obwiniony, bez poparcia choćby najmniejszemi dowo­
dami, tłomaczył się, że on chciał zabrać rzeczy swćj 
żony, która w tymże domu służyła i na którą miał 
złość, chciał więc ją ukarać, przez zabranie jćj rzeczy 
— przez pomyłkę więc tylko, zabrał rzeczy cudze. Już 
to w ogóle przyznać trzeba, że Moskale mają jakąś pre- 
dyłekcyą do cudzćj własności; dla tego na czyny tego 
rodzaju bardzo łaskawie patrzą i bardzo miłosiernie je 
sądzą.

8koro już mówię o sądach, muszę wam przytoczyć 
przykład innych sądów, a mianowicie włościańskich. 
Jedna zamężna wlościanka miał* miłosne schadzki z je­
dnym żołnierzem w domu setnika. Romans ten doszedł 
do uszu męża i odkryty został. Mąż odniósł się do 
władzy, bo tu w Rosyi nawet najdelikatniejsze spory 
rodzinne zawsze jeszcze załatwia władza. Ta, to jest 
gromada wiejska, zdecydowała, publicznie w obec całćj 
Wii kobietę ukarać, a razem jćj wspólników, przepisa­
wszy tylko dla nich cięższą karę. Zwołano więc całą 
wieś, a od małego do starego z całćj wsi. Obnażono 

i nieszczęśliwą i sam mąż dokonywał egzekucyi. Po trzy- 
' kruć zmieniał pimiotełki, po trzykroć padała mu do 
i nóg i c .łćj gromadzie biedna kobieta, krew literalnie 

lała się z mćj i zabroczyła szeroko na okół ziemię, 
nic niepomogło, nikt się nieznalazł, któryby choć tro­
chę litości okazał. Sumiennie odliczono jćj pareset ozna­
czonych razów. Jakąż karę, zapytacie się, ponieśli tam 
jćj wspólnicy najwięcej winni? Oto amant skazany był 
na zapłacpnie na rzecz gromady trzech rubli, a dawa- 
jący mu pomoc set fik obowiązany był kupić dla gro­
mady czetwiert wódki, a mężowi obrażonemu pięć wo­
zów drzewa przywieść z lasu. Rzecz ta miała miejsce

Sądy



w wsi Szychanach, powiatu wolskiego, gubernii saratow- 
skićj. Nie jest to oderwany wypadek; takich wypad­
ków w Rosyi tysiące, a nie wielu się oburza na to, bo 
tu jeszcze kobieta niewolnicą. Kobiety wyższego stanu 
i średniego stanu czują to dobrze, z niesłychanym ogniem 
a gorliwością usiłują zrzucić te kajdany moralne, a usi­
łują zrzucić je przez wykształcenie, i przyznać trzeba, 
że w tym względzie wiele, już bardzo wiele zdziałały, 
o czóm obszerniój napiszę wam w przyszłój korespon- 
dencyi, a tymczasem przechodzę do innych szczegółów.

Nietylko jednak włościanie są tu tak sprawiedliwi, 
ale i rząd w najwyższych swych sferach w podobny spo­
sób wymierza sprawiedliwość. Próbkę tój sprawiedliwości 
niedawno mieliśmy sposobność pomiędzy naturalnie wielu 
innemi napotkać. Wychodziło tu pismo naukowe pod 
tytułem: Archiw sudiebnoj (sądowćj) medycyny. Pismo 
to wychodziło przy ministeryum spraw wewnętrznych 
kosztem skarbu, a redaktorem jego mianowanym od 
rządu był doktor Łowców. Pismo to było bardzo umie­
jętnie redagowane i najlepiój, nie wyjmując nawet Pra- 
witelstwennaho Wiestnika, ze wszystkich pism rządo. 
wych prowadzone. Pismo to przed paru tygodniami 
zamieściło artykuł: O higienicznćm położeniu robotni­
ków na zachodzie. Ponieważ pismo to wychodziło pod 
cenzurą, artykuł więc ten został ocenzurowany i druk 
jego dozwolony. Aliści, jak tylko został wydrukowauy, 
jenerał Szydłowskoj, dyrektor pra-y, nakazał jego na­
tychmiast wycofnięcie z sprzedaży, a dalój cenmr do­
stał surową naganę a redaktor natychmiast otrzymał 
dymisyą. Pytam się, za cóż tu redaktor dostał dymi- 
syą, kiedy ów artykuł zakwestyonowany oddał pod sąd 
cenzury a cenzura go przepuściła. Jeżeli więc kto tu 
powinien odpowiadać, to chyba i jedynie tylko cenzor, 
inaczój niepojmujemy przyczyny istnienia prawa prewen­
cyjnego. Ale tu nie zważają na podobne rzeczy, a zwa- 
szcza obecny dyrektor prasy, który ją ujął w żelazne 
kleszcze. Wszystkie dzienniki od razu jakby na ko­
mendę zniżyły swój ton o jednę oktawę. Pomiędzy in­
nemi dyrektor ten Szydłowskoj usunął także Grygorewa, 
redaktora Prawitelstwennaho Wiestnika, jako zbyt przy­
chylnie za Francuzami przemawiającego, a na jego 
miejsce zamianował Kapnista, dotąd urzędnika w mini­
sterstwie spraw wewnętrznych. Dalój już nie wiadomo 
z jakiej przyczyny zakazał sprzedaż detaliczną po uli­
cach dziennika Petersbnrger Zeitung. A przytóm pod­
czas krótkich swych rządów dał już paru dziennikom 
ostrzeżenie, pomiędzy innemi* przed kilku dniami dostał 
pierwsze ostrzeżenie dziennik Diejatelnost, który na­
leży do dzienników bardzo liberalnych z podszewką na­
wet socyalistyczną. Ostrzeżenie to nastąpiło za artykuł, 
pod napisem: Kilka słów o teraźniejszóm położeniu 
obywateli ziemskich w zachodnim kraju (na Litwie i 
Rusi); jak niemniśj za artykuł poprzednio zamieszczony: 
O Skopcach. W artykule pierwszym nakreślony jest ży- 
wemi farbami ten piękny stan majątków ziemskich, 
jaki jest skutkiem systemu rządowego i działaczy tam­
tejszych. Redaktorem tego pisma jest Doliński.

Minister carskiego dworu i ulubieniec cara jenerał 
adjutant Aleksander Adlerberg siadając do powozu po­
ślizgnął się i upadł tak, że sobie nogę złamał; obecnie 
car pozbawiony najbliższego swego towarzystwa, w któ- 
róm wesoło czas przepędzał. Tymczasem caryca po­
wraca już z Krymu. Podróż jćj o parę dni opóźnioną 
została z powodu burz, jakie teraz zwłaszcza mają miej 
sce na morzu Czarnóm. W Odesie nader świetnie ją 
przyjmują; w przyjęciu tóm widoczna manifestacya z po- 
zatrzymać się ma w' n-ijuwic,
świeżo dla carów został wybudowany.

WtOdesie istniał konsulat papieski; po zajęciu Rzymu 
przez wojska włoskie, konsul papieski Supici zdjął flagę 
papieską i archiwum swego konsulatu oddał konsulowi 
włoskiemu.

W tćjże Odessie przed paru dniami urządzili Żydzi 
tamtejsi z powodu wypowiedzenia traktatu paryskiego 
huczną manifestacyą. Urządzili uroczysty pochód do 
bóżnicy, w którym wzięli udział i Moskale, następnie 
w bóżnicy odprawili modły za tak rozumny i energiczny 
krok rządu rosyjskiego.

Jeden z bogatych Moskali, nazwiskiem Jagnicki, za­
pisał Odeskiemu uniwersytetowi 250 tysięcy rubli. Te­
stament sporządził najformalaiój, tymczasem po śmierci 
jego syn oparł się temu rozporządzeniu i wytoczył pro­
ces. Z podziwieniem wszystkich proces ten wygrał, my 
wcale się temu nie dziwimy.

Robi tu wiele rozgłosu niejaki Ładygin, o którego 
dziejach choć kilka słów wam napiszę. Ładygin, syn 
niezamożnego dworzanina, wstąpił do szkoły kadetów, 
ponieważ tam jednak nie odznaczał się pilnością, więc 
został wydalony. Nie mając środków utrzymania, za­
ciągnął się do wojska, służba jednak wojskowa wkrót­
ce naprzykrzyła się mu, opuścił ją więc i udał się do 
Tuły, a tam wszedł do warsztatów wojennych jako pro­
sty robotnik. Tu podobnie, jak i podczas całój swój 
służby wojskowćj, zajmował się nader pilnie matema 
tyką. Rachunek matematyczny i badanie innych nauk 
przyrodzonych posłużyły mu do tego, iż miał on odkryć 
możność kierowania wedle woli balonami i przewożenia 
niemi ciężarów do dwóch tysięcy pudów (pud 40 fun­
tów) wynoszących. Projekt swój przedstawił w Peters­
burgu, ale tutejsi uczeni nawet uwagi nań nie zwrócili 
Ładygin więc, nie wiele myśląc, w ubraniu chłopskióm 
bo w takićm tylko od wejścia do warsztatów chodził 
udał się wprost do Francyi, aby tam swój wynalazek 
rządowi obrony narodowćj ofiarować. Na granicy zaraz 
przytrzymany, o mało powieszony nie został jako podej­
rzany, rzecz się jednak wyjaśniła i zaraz mu ułatwiono 
podróż do Tours. Jak tu zapewniają, wynalazek jego 
został przyjęty, jako praktyczny i rząd nakazać miał 
budowę balonów wedle jego pomysłu, w którym wielką 
grać ma rolę elektryczność. Czy istotnie tak się ma ta 
historya, to jako bliżsi wypadków najlepiój o tćm wie­
dzieć możecie!

Z teatru wojny,
A. Prusy i Niemcy

Staatsanzeiger ogłasza następujący raport o o- 
peracyach II armii:

Od II armii. Im większą była radość mieszkań­
ców Orleanu, gdy Bawarzy przemocą nadciągającój prze­
ciw nim armii loarskićj zmuszeni zostali do opuszczenia 
miasta, im wyżój przez to podniesione zostały nadzieje 
Francuzów w siłę zwycięską armii ich narodowćj, tóm 
większą była żałość, gdy wojska niemieckie po jedno- 
miesięcznóm ledwo oddaleniu w dniu 5 grudnia wkro­
czyły znów z trzech stron do miasta, tóm rozpaczli- 
wszćm usposobienie, gdy liczna ta armia, „duma, osta­
tnia nadzieja, ostatni ratunek Francyi“, r;usiała się 
udać w odwrót dalszy na południe. Co znaczy odwrót, 
to wiedzą Francuzi bardzo dobrze a nawet dla fabryki 
depesz zwycięzkich w Tours byłoby trudnóm wmów^

w ziomków swoich, te odwrót ten to zwycięztwo. Od 
rychłego rana dnia 5 grudnia trwało wkraczanie na­
szych wojsk, oddziału armii Jego Kr. Wysokości wiel­
kiego księcia meklemburgsko-schwerińskiego, który w Ho­
tel ü’Orleans stanął, IX i III korpus armii. Komenda 
jeneralna ostatniego zuajdowała się w pałacu biskupa 
Dupanloup. W przebiegu dnia i dnia następnego zbie­
rały się przed hotelem biskupa gęste tłnmy ludu, któ­
rych groźne miny i na pół głośne wyrażania tóm się 
tłómaczyły, że były w mniemaniu, iż biskup jest wię­
ziony. Na straży były posterunki komendy jeneralnój, 
a ponieważ ta Orléans opuściła, pozostały takowe dla 
bezpieczeństwa znajdującego się w pałacu biskupim am­
bulansu. Jego Król. Wysokość jenerał feldmarszałek 
tsiążę Fryderyk Kaiól założył kwaterę główną w pre­
fekturze. Komendantem Orleanu mianowany został ko­
menderowany do sztabu głównodowodzącego pułko­
wnik Leuthaus, inspektor trzeciój in3pekcyi pionierów 
w Koblencyi.

Z każdą dnia godziną napełniało się tylokrotnie 
w przebiegu wieków oblegane miasto Orléans, którego 
osy zawsze a i tą rażą znowu połączone były z miastem 
“aryżem, oddziałami naszego wojska, które śród dźwięku 
muzyki wchodziły do miasta nadloarskiego. Wraz z na- 
szemi batalionami mnożyła się zaś i z każdą godziną 
iczba jeńców i to w tak gwałtownie wzrastającój ilości, 

że w mieście Orleanie nie było już lokalów do umiesz­
czenia ich i że musiano wziąść na pomoc katedrę; w bi­
wakach trzymać ich nie chciano ; ostatnie dnie przyniosły 
;ak dokuczliwe zimno, że Loarą szła kra. W lesie or- 
eańskim rozpierzchły się były podczas dwudniowych bi­

tew całe oddziały, które przy przeszukaniu lasu chwy­
tano i do miasta sprowadzano. Trudnóm zaś było za­
danie wynaleśó pożywienie dla takich mas; merostwo 
musiało na wezwanie komendanta być do tego pocią­
gnięte ; wydało ono odezwę do mieszkańców o dobro­
wolne składki do pielęgnowania jeńców. Te jednakże 
w niebardzo obfity zdają się przypływać sposób. Wedle 
całego zachowania mieszkańców, sądząc po ich wywnę- 
trzeniach, zdawałoby się, że nie dobrze byli usposobieni 
względem wysławianój przed kilku dopiero dniami jako 
niezwyciężoną armii ; gniewano się na nią, że tak nagle 
zawiodła nadzieje Francyi, ufność miasta Orleanu, że 
żaden już niemiecki żołnierz przechadzać się nie będzie 
po jego ulicach chyba jako jeniec wojenny. Nie przeto 
okazywali wojskom naszym lepszego usposobienia. 
Liczne zdarzały się skargi o odmawianie tego, co się 
żołnierzowi należy na mocy prawnych postanowień; me­
rostwo oblegane było formalnie przez cały dzień i aż do 
nocy przez skarżących się z obu stron. Do tego przy­
szło i to, że wszystkie kramy przy wnijściu wojsk na­
szych były zamknięte, że więc takowe nawet za pienią­
dze dostać nie mogły, co im było potrzebnóm do życia. 
W skutek rozkazu komendanta musiały wszystkie kramy 
od dnia 6 grudnia być otworzone. Wiele domów było 
również zupełnie zamkniętych, a gdy takowe otwierano 
na rozkaz władzy celem inkwaterowania żołnierzy, znaj­
dywali tylko zostawione przez mieszkańców i właścicieli 
lokale, lecz nic do swego pożywienia. Z miast, przez 
które dotąd przechodziliśmy, schronili się mieszkańcy 
przed kilku dniami do Orleauu. Ucieczka najgorszym 
jest krokiem, jakiego krajowcy chwycić się mogą w obec 
wojsk naszych. Stósunki ukształtowałyby się dla nich 
daleko pomyślniój, gdyby na progach własności swojej 
oczekiwali nieprzyjaciela; ogólne doświadczenie na to 
wychodzi, że Francuzi nieproszonych swych gości daleko
’"•’’’’jLiniit gęeuaia .p^jfih^RrziyimowaJt____
leanu, nadciągnął on był dnia 4 do Chevilly; jenerał 
feldmarszałek książę Fryderyk Karól stanął ze świtą 
na Place Martini, by wojska, które pod komenderują­
cym jenerałem Voigts-Rhetz tak świetnie się znowu 
w ostatnich dniach listopada odznaczyły, przedefilowały. 
Podobnym wojskowym scenom poświęcają Francuzi 
więcej interesu, niż się można spodziewać po ich smu- 
tném i mało przychylném usposobieniu. W gęstych 
szeregach otaczają plac, gdy pruskie kompanie lub szwa­
drony nadchodzą i z uwagą natężoną śledzą komendę 
przełożonych oficerów.

Z wytężeniem sił wszystkich uskuteczniono pierw 
szego zaraz dnia po odwrocie pogoń za udającą się na 
południe armią nieprzyjacielską. Niezupełnie niemoże- 
bną była z jéj strony myśl, robienia jeszcze ruchu flan­
kowego przeciw naszéj pozycyi, by przez podobny osta' 
tni rozpaczliwy zakus dojść jeszcze do jakiego powo­
dzenia lub choć tylko pozoru powodzenia. By takiemu 
w każdym razie możliwemu przedsięwzięciu zapobiedz i 
armią nieprzyjacielską doprowadzić do zupełnego roz­
proszenia, odbywa się pogoń za nią w trzech kierunkach.

W jaki sposób ludność Francyi pojmuje wypadki 
ostatnich czasów a zarazem jako dowód pocieszający, 
że w obec wielu pożałowania godnych przypadków zła­
mania słowa honoru ze strony francuzkich oficerów zna- 
chodzą się wszakże jeszcze tacy, którzy powodują się 
słusznóm pojęciem honoru wojskowego, niechaj los i 
zachowanie się francuzkiego podpułkownika Fouchault 
z korpusu L’Admirault będzie przykładem. Rzeczony 
oficer puszczony był po kapitulacyi Metzu do Francyi 
na słowo honoru, że w tój wojnie nie będzie już służył 
przeciw Niemcom; starał się żyć w ojczyźnie, co było 
mu niepodobnóm, udał się do Afryki, lecz i tam natra­
fił na te same trudności, które mu wszędzie, mężowi 
delikatnego uczucia honoru, drogę zabiegały. W końcu 
udał się do Tours i prosił Gambetty, aby mu dał Sauf- 
conduite przez linie francuzkie; nie widzi bowiem dla 
przyszłości swój egzystencyi żadnój innej możebności 
jak udać się przez linie pruskie do naczelnie dowodzą­
cego armiami niemieckiemi, do JKWysokośei ks. Fry­
deryka Karóla, by go prosić, iżby mu pozwolił udać 
się do Niemiec do niewoli. Jenerał feldmarszałek przy­
chylił się do prośby oficera i przeznaczył mu miasto 
niemieckie na pobyt, ponieważ takowego w swej ojczy­
źnie znaleźć nie mógł, jedynie dla tego, ponieważ dane 
pruskiój wojskowój władzy wyższój słowo było dlań 
świętem.

Oficer artyleryi z korpusu jenerała Witticha pisze 
w Bromb. Ztg o uciążliwościach wojny: „Zdaje się, 
że idziemy (22 listopada) na Chateaudun. Przedwczoraj 
nieprzyjaciel nagle pod Bron uderzył na naszą dywizją 
kawaleryi, którój czómprędzój przybyliśmy w pomoc. 
Potćin nieprzyjaciel, jak zawsze, cofnął się; znowu 
kilka wsi zapaliliśmy; tak samo nazajutrz, 
gdzieśmy przechodzili przez wieś w płomieniach, w któ­
rój leżało kilku chłopów zastrzelonych. Że przy 
takim sposobie wojowania żołnierz bierze, czego 
poti zebuje, a także czego nie potrzebuje, to 
nie dziw... Głodu nie mamy, ani pragnienia. Ale 
z odzieżą, zwłaszcza piechoty, licho; widzi się dziwne 
obuwie i spodnie, pantofle, spodnie cywilne, hełmy po­
gniecione i kurtki bezbarwne wytarte. Nasza baterya 
prawie cała ma spodnie francuskie, szare z czerwone mi 
lampasami, zabrane w Nogent le Rotrou z wielu zapa­
sami na dworcu.“

B. Fraacya.
Od dawna już nie pisaliśmy nic o operacyach Ga- 

ribaldego, gdyż w ostatnich dwóch tygodniach nie na­
deszły żadne autentyczne sprawozdania z jego głównój 
kwatery. Dopiero teraz otrzymała Tages-Presse 
oryginalną korespondencyą z pod Dijon z datą 5 gru­
dnia, z którój wyjmujemy szczegóły następujące :

„ —• Mamy bliższe doniesienia o bitwach z dnia 
26 i 27 z. m. pod Lautenay i Pasąuies, tudzież o wal­
kach późniejszych, stoczonych pod Auton i Nuits. Ga­
ribaldi zachęcony atakiem swojego syna na Chatillon, 
postanowił urządzić taki sam atak na Dijon, gdzie nie 
spodziewał się zastać więcój jak jednę brygadę. W 
rzeczy samój dnia 20 listopada stały w Dijon tylko 2 
brygady Degenfelda i Goltza, tudzież część brygady je­
nerała Thiele. Inne brygady były wysunięte ku Nuits, 
Beaune i Auxonne. Brygada kawaleryi jenerała La 
Roche, a teraz Wiłlisena, leżała w okolicy Gray.

Garibaldi spodziewał się napaść pojedyńcze części 
korpusu Werdera, zniszczyć je, zająć Dijon, i tym spo­
sobem uwolnić twierdzę Auxonne, którą wojska niemie­
ckie zaczęły już cernowaó. Jenerał wezwał syna swo­
jego, Ricciotego, aby z Chatillon ruszył prosto na Di­
jon. Główne siły armii wogeskiój poruszały się przez 
Arnay le Duc do Bligny, która to miejscowość leży 
między Arnay a Nuits. Ostatnie miasteczko zajęte 
przez część brygady ks. Wilhelma zostało dnia 22 za­
atakowane i wzięte szturmem. Garibaldi obsadził tę 
miejscowość wolnymi strzelcami i mobilami z Beaune. 
Jenerał chciał tym ruchem zmylić nieprzyjaciela, dając 
mu do myślenia, że głównym celem jego operacyi jest 
Dole. Zaledwie jenerał połączył się z Ricciotim, przy­
stąpił do forsownego ataku na Dijon. Po gwałtownym 
marszu, część jego korpusu zbliżyła się już d. 25 do 
miasta. Dnia 26 rano wszystkie jego siły były zgro­
madzone dokoła Dijon. Menotti trafił tymczasem na 
przednio straże nieprzyjacielskie, które zajmowały wy­
żynę koło Plombières. Natychmiast rzucił się do ata­
ku, i przepędził Niemców, należących do brygady De­
genfelda. Wkrótce potem cała brygada wzięła udział 
w bitwie. Usiłowała ona utrzymać miejscowości Daroy 
i Lautenay, ale daremnie. Garibaldczycy wzięli je sztur­
mem i opanowali wyżynę. Ogień na lewóm skrzydle 
był hasłem do pochodu całego korpusu na Dijon, nie­
stety była już godzina trzecia z południa, i słońce mia­
ło się ku zachodowi. Mimo to polecił Garibaldi przed­
nim oddziałom, aby niezwłocznie przypuściły atak. Le­
gion Tanary i Genueńczycy z Menottim na czele wpa- 
dli do miasta, gdzie zabrali cztery działa i kil­
kanaście wozów z amunicyą. Canzio ze swoją 
kawaleryą zbliżył się także do miasta.

Tymczasem zapadła noc. Oddziały więcój odda' 
lone nie mogły zdążyć na czas, Niemcy prócz tego o- 
trzymali posiłki, Garibaldi przeto musiał wyrzec się 
planu zdobycia całego miasta. Po przenocowaniu na 
pozycyach zdobytych, Garibaldi kazał dnia następnego 
tj. 27 wojskom swoim rozpocząć odwrót, tóm bardziej, 
że główny cel, tj. oderwanie wojsk niemieckich od Au 
xonne został całkióm osiągnięty, ponieważ Prusacy mu- 
sieli spieizyó na obronę Dijon.

Zaledwie jednak odwrót się rozpoczął, nieprzyjaciel 
wypadł z Dijon i zaatakował tylne straże wojsk Gari- 
baldego. Sama straż tylna odparła po kilkakroć Niem­
ców, gdy jednak ci zaczęli w coraz większej sile wystę­
pować, musiała i ona rozpocząć odwrót. Inne oddziały 
były już za daleko, aby ją mogły wesprzeć, odwrót 

ku Arnay-le Duc. Dopiero za
znowu Garibalaego, ale w gorącej walce, stoezonéj na 
d. 1 bm. został odparty z wielkiemi stratami. Równo­
cześnie książę Wilhelm zaatakował ze swoją brygadą 
miasteczko Nuits, ale także został odparty przez mo­
bilów i 5 kompanii wolnych strzelców. Taki jest wier­
ny obraz ostatnich czynności Garibaldogo.“

BITWA POD CHAMPIGNY.
(Dnia 2 grudnia 1870.)

* Specyalny korespondent wiedeńskiój N.fr.Presse 
w obszernym artykule podaje opis ostatnich wypadków 
pod Paryżem, z którego udzielamy czytelnikom naszym 
ciekawsze szczegóły. Artykuł ten datowany jest z Cha- 
teau Ferrieres, dnia 3. grudnia.

„Rano 2 grudnia, o godzinie 9, pisze sprawozda 
wca, stałem znowu na polu bitwy, jeszcze okropniej- 
szój aniżeli wczorajsza,} gdyż mogłem zupełnie blizko 
patrzeć na wzajemne mordowanie się.

„Prusacy, Wyrtemberczycy i Sasi rozpoczęli szturm 
na wsie Champigny i Brie-sur-Marne, przedwczoraj przez 
Francuzów odebrane. Od piątój rano słyszałem już 
gwałtowny huk dział z fortu Nogent i leżących obok 
niego szańców Plaisance i St. Maur. Z Boissy-St.-Leger, 
gdzie była główna wyrtembergska kwatera, nadeszła 
wiadomość, że dzień będzie krwawy. Z kapelanem po- 
lowym Sturmem wyszliśmy z kwatery. W Chennevieres 
leżał już świeżo zakrwawiony trup pod jednym ogrodo­
wym murem. Aż do tego miejsca doczołgał się jakiś 
ciężko raniony w piersi i tam ducha wyzionął. Spotkał 
nas wyrtemberski strzelec, z prawą ręką chustką obwią­
zaną i pod płaszczem ukrytą. „Raniony?“ — Tak, 
odstrzelono mi dwa palce prawój ręki, najpotrzebniej­
sze dwa palce, któremi przy pomocy igły żywiłem moich 
starych rodziców!... O! moi biedni starzy!“ — O sobie, 
o swój bolesnój ranie i o swój przyszłości biedak nie 
myślał. — „Co tam słychać kolego? — Źle, źle! Nasz 
2gi wyrtemberski batalion strzelców dziś rano przypu­
szczał szturm do Champigny. Nim zobaczyliśmy choćby 
jednego Francuza, już nas powitał grad kul z chasse- 
potów. Siedzieli Francuzi za szańcami w domach i 
strzelali z okien i strzelnic — a strzelali daleko, bardzo 
daleko, na 1,500 kroków. To tóż wielu naszych padło, 
nim zdołaliśmy raz dać ognia. Szliśmy jednak dalój, 
po trupach naszych towarzyszy. Stanąwszy we wsi, 
nie mieliśmy już żadnego oficera; wszyscy zginęli, lub 
zostali ranieni. Doszliśmy na miejsce bez komendy -L 
i tu zaczęła się bitwa okropna... Musieliśmy ustąpić 
przed przeważną siłą. Batalion nasz zupełnie przepadł, 
co nie zginęło to się rozbiegło. Nikt nie wie dokąd 
iść. Ja straciłem dwa swoje nalepsze palce od igły!“

„Najbliższe wielkie wille w Chónńevieres zamienio

FORTECA MONTMEDY.
Osaczenie fortecy Montmódy, którój poddanie s 

nastąpiło dnia 14 bm., dokonanóm zostało już doloty 
12 listopada przez kilka batalionów 27 brygady piecho Qic^ 
pod pułkownikiem Pannewitz, lecz dopiero po poddan iai^ 

no co prędzój na tymczasowe szpitale; materace znie- I się fortecy Tbionyille, czyli, jak ją teraz Niemcy naz oW)Ctl ZWA s\ rr An t/n X i 7__ 1 1 1 _ i__ 1 * _ _. _ 1 I «amin I 1, /\rj n z, n (i Zl Zl Anrntii złr» »A «> w, a . •siono z całój wsi. Wszedłem do jednego takiego domu 
boleści. Dolne pokoje zapełnione już były rannymi, i 
ciągle jeszcze nadchodzili nowi, znużeni, wybladli, znę­
kani. A byli to tylko lekko ranni, którzy o własnych 
siłach dowlec się tu mogli, co najwigeój, wspierając się 
na ramieniu Iżćj rannych towarzyszy. Ciężko ranni 
leżeli jeszcze na polu bitwy we krwi, bez pomocy, ję­
cząc, zwątpiali. Nie można było dotąd przenieść ich 
tu. Żołnierze z czerwonemi krzyżami na ramieniu do­
pomagali do opatrywania rannych, dawali im pić, prze­
nosili na materace i palili w zimnych pokojach wszy- 
stkióm co do rąk wpadło, zwykłą dębiną, lub maho- 
niowemi meblami.

„Poszedłem dalej ku Champigny. Na rozstajni H 5
drodze stoi otoczony na pół rozwalonym murem d0!) 
tak zwany „strzelecki.“ Za murem urządzono tymczj, ^tinćd 
sowy ambulans, chociaż nieprzyjacielskie granaty
ten za punkt sobie obrały i gęsto weń biły. Na dzif< 
dzińcu leżał artylerzysta ze straszną raną w głowie; 
ale serce i oczy żyły jeszcze. „Temu już nic nie pon0’

jącó
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jyaffli-

że, niech sobie leży,“ powiedział lekarz wojskowy; eszkaó
wiele mu się już należy.“ Ale gdym wieczorem powró. 
cił w to samo miejsce, oczy i serce nieszczęśliwej 
żyły jeszcze.

Długo stałem za węgłem muru tego strzeleckiej 
i ' 1

Sr. M 
si 
te 
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domu i patrzyłem na drogę pełną dział, jeńcó^jn8ch 
rannych i trupów. Następnie ukazały się kompa, eckich 
nie znoszące rannych, poszły ku polu bitwy i cor^ lgtysk!< 
nowych ludzi znosiły. Z Chennevieres nadjechai lbion1' 
kryte wozy z czerwonemi krzyżami, nosze z ciężki»80' 
rannymi wsuwano w nie jak trumny na karawan. Prz( 
kozłach sadzano mniój cierpiących. Wiele wrażliwy! jjdowd 
obrazów widziałem z za mego węgła. Opierając się^jres. 
dwóch żołnierzach, przywlókł się z trudnością z polipy 
bitwy pruski major; czarny jego płaszcz od góry do3kt do 
dołu zlany jest krwią, ciekącą z rany za lewóm ucheuj 
ucho także roztrzaskane granatem. Panie doktorze ?“* 
jedno tylko pytanie; „czy rana jest niebezpieczna?
„Nie panie majorze, ale ucho pozostanie uszkodzone‘‘.y 
Mniejsza o to! Już mi o piękność nie chodzi. Jjj 
długo nie będę mógł być w czynnój służbie?“ ,,Okoł« * i 
sześciu tygodni“. „No, do tój pory wojna się już skoiiecie 
czy. Dziękuję panu; jestem adjutantem dywizyi Stock ¡¡¡lim. 
mar. Podczas tój rozmowy ucho przyszywano i major |D w* 
wsparty na 2cb żołnierzach, powlókł się dalój do Cheo^ken 
nevillieres. . ¡ck, 1

„Nadeszli wojskowi muzykanci z pola bitwy. Byltery t 
tam niepotrzebni i szukali bezpiecznego miejsca, p oajgł 
krótkim spoczynku udali się dalój drogą. Wtóm naijbór, 
domem zafurczał granat, zrywając część dachu. My, jalgodni» 
na komendę, przypadliśmy pod mur. Nie upłynni sti 
dwóch sekund, a wśród oddziału muzykantów nu drorou w 
dze dał się słyszeć jęk — wszyscy rozbiegli się —- jeroone 
den pozostał na miejscu, zrozpostartemi rękami i nogajCemai 
mi i roztraskaną waltornią, dopóki nie nadjechała artjjjczas 
lerya; jakaś litościwa ręka usunęła trupa na bok... 3iehec 

„Po drodze z Villiers idzie dwóch rannych artjli ¡o8ie. 
rzystów, jeden na drugim wsparty. Usłyszawszy świ Bu 
granatu, usiłują oni ukryć się w rowie; ale granat jej se 
szybszy od rannego żołnierza i roztrzaskuje jednem^ t 
z nich nogi — oba padają; jeden już trupem. Toni|j,n_ 
ster nie został uszkodzony ale karbin rozłamał się f 
dwoje. fdiiora

„O dziesięć kroków dalój stoi czterokonny franca« 
ski wóz, Konie leżą zabite i strasznie poplątane. W,¡udu 
wnątrz wozu znajdują się piękne naboje kartaczowajLupl 
w srebrnym papierem oklejonych puszkach. Wij Je 
ten stoi tu od 30 listopada. Dziś waika posunęła BiLwieu 
dalój ku Champigny i Brie, które Francuzi koniŁjjim 
cznie chcą zdobyć dla zabezpieczenia sobie ¡>rzejści|)rpUS 
przez Mamę. łatwi

„Na wyżynę nad Champigny wjechały trzy pru3kra> 
baterye naprzeciw fortu Nogent. Idę tam -— bo ztai £• 
tąd mam widok na dolinę Marny i dzisiejsze pole lj na 
twy. Po drugiój stronie rzeki, na łące, stoi sześć kar raz 
czownic. Przez nasze dotrę szkła możemy rozpozu ergtw 
nawet maść koni. Galopują one, jak gdyby dzieniirl’a 
zjadały po sztsć garncy owsa. Kartaczownice syp 
ogień na strzelców z Greifswaldii, którzy zastąpili timifea 
bity drugi batalion Wyrtembergczyków. Trzeba je znLch0 
sić do milczenia!... i trzy polswe baterye szlą kule p 
Uniami, ale kartaczownice nie umilkają. A tymczas jajdo 
na nasze połowę działa sypnięto ogniem z fortu 1 
gent z szańców Plaisance i St Maur. Francuzi dobi Og, 
wymierzyli odległość; zaraz jeden ich granat zabił di $6 
konie i zabryzgał nas krwią, bł tern i odłamały n 
Lekkie baterye sześciofuntowe nie mogły ostać ijw n 
przeciw ciężkim działom morskim i w milczeniu t^j, 
fnęły się. nrg ,

Działa połowę cofnęły się, a ja poszedłem di 
drogą do Champigny, ku domkowi wśród winnic po!i 
żonemu i strasznie postrzelanemu. W nocy 30 lisi 
pada biwakowali tu Francuzi. Dokoła leżały jeszc wj|jZ 
francuskie gazety, listy, książki, naczynia kuchem erns 
sp.able i kilka sztuk ubrania; a na dziedzińcu, dziewif 
trupów Francuzów.. Stanąłem pod murem w miejsi nłem 
zkąd dokładnie mógłem widzieć bitwę w Champig t()d« 
i w okolicy. Każdy dom musieli strzelcy z Greifswali, 
brać „szturmem i były brane; ale mężny batalion t c zet 
pniał przytóm coraz bardziój, wreszcie zmieniła | »can 
pruska piechota. Wyrtembergscy strzelcy powrac *u> 
powoli. „Nie pozostało nas więcój nad trzydziestu, ni^0 
wili ze łzami, a oficerowie nasi wyginęli wszyscy“... lane 

Przechodziły pojedyńcze oddziały jeńców franc rzez 
skich. W tóm gwiznął granat i wszyscy nieprzjj j“®“ 
ciele i swoi przypadli na ziemię. Ale jeden nie i- p“ 
wstał już; oszczędziły go kuli pod Champigny, a parski 
tu trupem. ł1»»“

Ci
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Sisma

„Koło wieczora poszedłem dalej do ambulansu ‘bia<8 lisi
słonionego koszami, piaskiem napełnionemi. Ale ]i)ffoś< 
mimo to i tu dosięgały kule. Jakiś lekko ranny wlniem 
cze się powoli do tego punktu; wtóm pada granatCai 
odrywa mu całkióm lewą nogę z połową korpusu. Ni *, p 
szczęśliwy ten żył jednak jeszcze. Nigdy nie widziałf Cki i 
tak okropnój rany; nie tyle sprawił na mnie wrażei w 
Francuz z roztrzaskaną tylną częścią głowy, ile t k 
żywy, jęczący, we krwi nurzający się żołnierz. “‘żra

„Wieczór nadchodził, ciemności zalegały okoli eto« 
Żołnierze z czerwonemi krzyżami znosili rannych. Jtzyji 
niejednego z nich nie dostrzeżono. Taki pozostał prz 11 
całą noc na polu bitwy — i stężał od mrozu.“ Jb® 

W takim rodzaju i dalój naoczny świadek mali ¿1 
nam obraz pobojowiska, kończąc temi słowy: „Pominarót 
niezmiernych strat naszych, Francuzi pozostali panal 
połowy Champigny i całego Brie. W nocy opuścili 
pózycye. Czy na długo?“ — Jak wiadomo, obsad«la 1 
Francuzi Champigny. f^ę

/

wają, Diedenhofen, sprowadzono dostateczny matery a(ai 
oblężniczy, którym rozpocząć było można bombardow 
nie na seryo. Dnia 12 bm. rozpoczęto ogień na fo^ 
tecę, a już dwa dni późniój powiewała chorągiew czaru 
biała na wałach placu, który już raz przed 55 latas ¡B , 
(1815), lecz wtedy po dłuższóm oblężeniu, był się po< ioą 
dał Prusakom. Montmódy przechodziło już zcesztą r< 
żne koleje losu. Jako forteca istniało Montmódy jt »ot 
w 13 wieku, w latach 1542 do 1656 wytrzymało trs

I
 oblężenia i dostało się po bardzo energicznie prowadzi ian 

nój obronie znajdującćj się tam zatogi hiszpański! yC2 
w roku 1657 w posiadanie Francyi. Ludwik XIV ka^ 

Nał marszałkowi Yauban rozprzestrzenić i umocnić t
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tajnej W’ 10CZ wysuniętych cytadel nie otrzymała, można 

dojU® nad ni$ panować z otaczających ją wzgórz, 
rnczj* ,ntm6dy leży na grzbiecie góry, na trzy strony stromo 

doh ¡tającćj się i składa się z właściwćj fortecy Montmćdy 
dzjg miasta dolnego, położonego w dolinie Chiers nazwa- 

owie’ 19 Medybas lub tćż Basmedy, nie otoczonego fortyfi- 
)oin0Jyami- Obiedwie połowy miasta liczą razem 4500 
; nijeszkaóców, którzy trudnią się wyprawianiem sławnych 
owróJr. Montmćdy nie ma w tćj wojnie wielkiego zna- 
iwegjinia strategicznego, leży bowiem za daleko od właści­

wo terenu operacyjnego, jednakże od pewnego czasu 
kie»0)fO punktem zbornym dla wolnych strzelców w Ar- 
ńców joaftcrl * należało je obsadzić, jeżeli komnnikacya nie-
^mpalieckich oddziałów wojsk, operujących wzdłuż graniey 
cor;?przeciwko Mezićres, Longwy i t. d., z Metz 
schair Ihionville n£e m^a być przerywana ciągle przez 
fiężij iyl»sów.
. ' Przez kapitulacyą Montmćdy siły, które się tam
iwyC| iłowały, bęgą mogły być użyte przeciwko Longwy iMe- 
sięmres. Zamek Liuppy, zkąd jenerał Kamecke depe- 
; poiu swą datował, leży na południe od Montmćdy, gdzie 
ry ¿ikt do Stenay przechodzi przez rzekę Loisou.
Jheu
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PRUSY.
-• Berlin*-, .16 grudnia. Izba poselska odbyła dziś 

skoó,ecie posiedzenie plenarne, na którćrn wybrała pre- 
^ocijiqm. Przy wyborze pierw.szego marszałka oddano 
uajoiy ważnych głosów, z których 338 padło na posła 
Chen rckenbćg^n a jeden na posła Kieperta. Poseł Forcken- 

ek, przyjmując godność marszałkowską na pierwsze 
Bj tery tygodnie, przemówił w te słowa: Z najżywszćm 

’• ł najgłęb3zćm uczuciem dziękczynnćm przyjmuję ten 
1 flaiybór, przez któryście mi powierzyli na pierwsze cztery 
L ja godnie najwyższy urząd w tćj izbie, i wszystkiuni si- 

mi starać się będę odpowiedzieć zaufaniu ze wszech 
1 dro roa we mnie położonemu przez sprawiedliwe i bez- 
— jtfoone wykonywanie regulaminu obrał. Pierwszym 
Wicemarszałkiem wybrano posła Kodera 320 głosami,

' idczas kiedy poseł Strosser otrzymał 3 a posłowie 
ichensperger, Bonin i doktor Lówe po jednym 
losie.

Budżet państwa na rok 1871, przedłożony przez 
,d sejmowi, wykazuje w dochodzie 171,918,937 tala- 

to jest 4,667,565 talarów więcćj-niź w roku że­
ni. Wydatki zwyczajne podane są na 165,743,895 

to jest więcćj nad rok bieżący o 4,491,045 tal.,
aorazowe i nadzwyczajne na 6,175,042 talarów.

Członkowie ministerstwa stanu zebrali się dziś po 
Wndniu pod przewodnictwem ministra handlu, hrabiego

'°*4enplitza, na naradę.
M Jenerał gubernator baron Canstein wyjechał na 

j*a * >wien czas w celn odbycia inspekcyi nad jeńcami fran- 
koni skimi, rozłożonymi po fortecach w obrębie 3 i 4 
;ejśc irpusn armii. W czasie nieobecności gubernatora

, Ltwiać będzie sprawy gubernatorstwa komendan- 
-U3łra<
zt# Liczba francuskich oficerów-jeńeów, którzy z miejsc 

i na mieszkanie przeznaczonych zbiegli, zwiększa się 
iar raz bardzićj. Świeże urzędowe obwieszczenie mini- 
ozcerstwa wojny wymienia jako dezerterów: kapitana Bi- 
leD1in’a z 72 pułku piechoty z Magdeburga, kapłana
,sll sbel’a z 69 pułku piechoty z Akwizgranu, podporu- 
1 r!:nika Hettler’a i porucznika S ilvatelh’go z 19 pułku 
piechoty z Monaster u.

1 e Podług wykazu, sporządzonego w końcu listopada 
288 lajdowało się w Niemczech w niewoli 10,067 oficerów, 
1 J idzież 303,842 podoficerów i żrłnierzy francuskich, 

ogólnćj tej liczby było internowanych w Prusach 
“ ! S26 ofirerów i 231,465 żołnierzy, reszta winnych kra- 

ich niemieckich. Z prowincyi pruskich najwięcćj jeń- 
ć iw mieści się w prowincyi nadreńskićj, bo 61,000, na-
1 1 lępnie w saskićj 47,000, z którćj to liczby na Magde- 

urg sam przypada 23,000.

P°J Kanclerz Związku półuocno-niemieckiego, hrabia 
1181 ismarck, przesłał pod dniem 3 b. w. do ambasadora 

!SZ( wiązku półuocno-niemieckiego w Londynie, hrabiego 
eD1 lernstorffł, następującą notę:
ew, Wersal, 3 grudnia 1870. W. Ekscelencji zakomuniko- 
ejsi 'stem przez telegram mój z dnia 26 zm. zaprosiny, jakićm jna 
pjg rodzę telegraficzne) pod tą, samą datą wystósowal do dworów 
sa ’ Wiedniu, Carogrodzie, Fłorencyi i Petersburgu, ażeby dwory 

l upraszać o upoważnienie reprezentantów swych w Londynie
1 t zebrania się w konferencyą z tamtejszymi reprezentantami 
ł «carstw, które podpisały paryski traktat z dnia 3l marca 1856 
rac lku> w którejby zastanowiono się nad kwestyami, jakie się łą- 

jjj ią z oświadczeniami, poczynionemi w okólniku cesarsko-rosyj-
¡iego gabinetu z dnia 19 j31) października. Zaprosiny te wy-

•• tae zostały, skoro królewski gabinet angielski zapewnił mnie 
ml rzez pana Odona Russell o swej zgodzie, a ja miałem powód do 
■Zj niemania, że i gabinet petersburgski gotów jest do przyjęcia. — 
, ' Niecnie mogę podać W. Ekscelencyi następujące doniesienia 
na Prz7JSc’u naszej propozycyi przez pojedynczo gabinety. Kró- 
Pa iwski poseł w Petersburgu był w dniu 27 listopada w stanie 

iwiadomić mnie telegrafem o przyzwoleniu cesarsko-rosyjskiego
!U jhiuetu na zaprosiny. — Królewsko włoski rząd upoważnił w dniu 

5 listopada posła JKMości we Fłorencyi, ażeby doniósł tu o go- 
I wości rządu włoskiego wzięcia udziału w konferencyi. — Rud

W tiem 1 grudnia oświadczył wielki wezyr królewskiemu posłowi 
H3 I Carogrodzie, że turecki ambasador w Londynie już jest w po- 
N Udaniu telegraficznego zawiadomienia pod względem przystąpie- 
i, i* Porty do konferencyi w Londynie. — Dnia 2 grudnia austry- 

. tki kanclerz państwa, który się w tej chwili w Peszcie znajdował, 
561 Szał zawiadomić królewskiego posła w Wiedniu , że rząd w kwe- 

1 Ji konferencyjnej z Auglią ¿się zgadza .— W. Ekscel. upraszam 
tiżenie, ażebyś królewsKo-ang elskiego sekretarza stanu spraw 
^granicznych zawiadomił o tych oświadczeniach różnych gabi-

*“ etow i wypowiedział mu nasze zadowolnienie z wszechstrouuego 
•a tżyjęcia propozycyi na zebranie konferencyi, którą obecnie uwa- 

irjtc mogę za zabezpieczoną. Zarazem zechciej W. Ekscelencja 
łpowiedzieć temuż oczekiwanie, że obecnie gabinet królewsko-

, ugielski, w którego siedlisku koulereneya się zbierze, dalsze 
. tuki w tej sprawie w swoje weźmie ręcei zaprosi reprezentantów 

111 krstw do zebrania się, oznaczając dzień otwarcia konferencyi. 
lal v. Bismarck.
[i ( Jak słychać, rząd angielski rozesłał juz zaprosiny 
di a konik eucyą, która w styczniu roku przyszłego się

Ibędzie.

Telegramy.
I Malchio, 16 grudnia. Sejm odrzucił wniosek rządu 

lD »tyczący wyznaczenia rocznćj sumy 28,000 fr. na ab- 
10 licyą cła od żeglugi na Saaldzie, natomiast przyjął 
lD 'niosek komisyi, by dopłacać rocznie z dochodów kra- 
‘z Dwych 14,000 fr., a pozostawić dopłatę drugićj połowy 
'J Hastom nadmorskim.
* łiiuksela, 16 grudnia. Dzienniki z Francyi dziś nie 
t0 odeszły.
II Kolonia, 15 gruduia. Kölnische Zeitung donosi, 
31 wczoraj o godzinie 1 z południa opuścił się w Sinn 
01 od Herbom (w Nasawskiem) balon, puszczony w Fa- 
r>u o godzinie 4 z rana, w którym znajdowały się dwie 
Jl ®oby i 200 funtów listów.
r* Londyn, 16 grudnia. W kołach dobrze poinformo- 
f. ’anych zapowiadają, że odpowiedzi na notę pruską do- 
u' ’nzącą Luksemburga lord Granville oświadczył goto- 
£ (ość rządu angielskiego do przyjacielskiego rozpozna­

wania zażaleń hrabiego Bismarcka wspólnie z mocarstwami 
do traktatu należącemu Równocześnie zwraca uwagę 
na zawikłania, jakieby wyniknąć mogły z jednostron­
nego zerwania ugody.
... Ha&a- .6 grudnia. Na dzisiejszćm posiedzeniu dru­

gićj izby odpowiedzieli ministrowie wojny i sprawiedli­
wości na interpelacyą tyczącą się obchodzenia z jeńcami 
francuskimi, którzy zamierzali uciec, że wieści odnośne 
może w części są uzasadnione, lecz znacznie przesadzone, 

ł Zarządzone będzie staranne śledztwo w tćj sprawie. 
Zupełnie nieuzasadnione jest twierdzenie, jakoby jeńcy 
francuscy wydawani byli Prusakom, a tćm mnićj, jakoby 
byli rozstrzelani. — Na inną interpelacyą odpowiedział 
minister osad, że jest prawdą, iż się toczą rokowania 
o ustąpienie Guiuei, lecz że wszelkie odnośne układy
przedłożone będą do potwierdzenia izbom.

Bruksela, 16 grudnia. Indépendance donosi
z Tulonu na dniu 11 b. m., że eskadra morza Śródziem­
nego reorganizuje się pod dowództwem admirała Jurien 
de la Graviere.

Luksemburg, 16 grudnia. Luxemburger Zeitung 
oświadcza, iż jest upoważnioną do oświadczenia, że po­
głoska rozpowszechniana przez dzienniki belgijskie, ja­
koby wielki książę iuksemburgski porozumiał się był 
z Prusami co do odstąpienia Luksemburga, nie jest 
prawdziwą.

Białogród, 16 grudnia. Vidovdan życzliwie się 
wyraża o oświadczeniu dziennika Turquie, że Porta 
polegać zamyśla w przyszłości na przywiązaniu i pa- 
tryotyzmie swych ludów, żąda jednak przeprowadzenia 
tych reform, które są konieczne, by ludy przejęły się 
owemi uczuciami. Ludom powinno być pozostawione 
ulepszenie losu swego, wtedy dopiero cały wschód będzie 
zabezpieczony przed niepokojami.

Luksemburg, 16 grudnia. Izba deputowanych zbie­
rze się na mocy postanowienia ministra stanu dnia 19go 
grudnia na publiczne posiedzenie.

Londyn, 16 grudnia. Laurier, który znów dni osta­
tnich bawił w Londynie, wyjechał wczoraj wieczorem 
na Cherbourg do Bordeaux.

Karlsruhe, 16go grudnia. Karlsruher Zeitung 
donosi, że rada związku szwajcarskiego postanowieniem 
z 29 listopada zakazała przepuszczanie Francuzów zdą­
żających do szeregów francuskich przez terytoryum szwaj­
carskie, a równocześnie, dla postawienia na równi obu 
stron wojujących, wydała ten sam zakaz co do Niemców 
i zawiadomiła o tćm rozporządzeniu rząd badeński.

Wiedeń, 15 grudnia. Korrespondenz Warrens 
ogłasza odpowiedź, daną przez kąnclerza państwa hr. 
Beusta na czeskie memorandum :

Odpowiedź odmawia jakiegokolwiek postanowienia co do 
memorandum i hrabia Beust oświadcza, iż się uważa spowodo­
wanym do oddania go do rąk pana Riegera. Wskazuje się tym, 
którzy pismo to podpisali, do wypowiedzenia swych życzeń droga 
legalna, przepisana przez konstytucyą monarchii i krajowy; zara­
zem kładzie kanclerz przycisk na życzenie swe zawsze równie 
silne, by cala ludność Czech była w parlamentach reprezento­
wana. Nie zapoznawał nigdy poszanowania dla prawa history­
cznego, lecz nie może swój ręki przyłożyć do postawienia na ró­
wni obok istniejącej konstytucyi prawa publicznego, nie dającego 
się z nią pogodzić a spoczywającego na dowoluém zestawieniu 
historycznych danych. Jako najważniejszy ustęp w memorandum 
i jako jedyny cel jego uważa hr. Beust kwestyą czarnogórską; lecz nie 
może tego wyrozumieć, żeby naród czeski miał mieć w tćj kwe­
styi żywszy interes, niż którykolwiek inny szczep wchodzący 
w skład monarchii austryackiój. Jemu zdaje się, że czeski na­
ród, tak jak wszystkie inne dzielnice Austryi ten wspólny interes 
mieć powinien w tój kwesty i, by prawo pozostało prawem a trak­
tat traktatem. Wyraźnie się przebija w stawianiu się Czech na 
odmiennóm stanowisku manifestacja na korzyść obeego mocar­
stwa, z któróm monarchia pozostaje wprawdzie w przyjaznych 
stósunkach, lecz właśnie co do przedmiotu w mowie będącego 
znajduje się w chwilowóm ważnóm nieporozumieniu. Postępowa­
nie takie zasługuje na najostrzejszą naganę. Hrabia Beust przy­
pomina dalej podróż przywódzców czeskich do Moskwy i u- 
miarkowanie ówczesne rządu zachowywane wówczas w obec 
tój manifestacji; lecz i pojednawczość ma swoje granice, zwła­
szcza gdy druga strona nie chce jój wyrozumieć. Żadne pań­
stwo nie może na to zezwolić, by partye w kraju w takim kie­
runku się puruszały, który hr. Beust — by nie użyć dobitniej­
szego wyrazu — oznacza tylko jako zapoznanie interesów kraju. 
W każdćm państwie podniosłaby się przeciw takiemu kierunkowi 
z potęgą idea państwa, to tćż i Austrya winna energicznie prze­
ciw takiamu poczynaniu wystąpić. Jego jest powołaniem zastę­
pować politykę austryacką; a jakże można temu zadaniu zadość 
uczynić, jeśli w ważnych chwilach napotyka się zamiast jedności 
na rozdział.

WIADOMOŚCI MIEJSCOWE I POTOCZNE
Poznań, 17 grudnia. Na posiedzenie reprezentan­

tów miasta na dniu 14 bm. zebrało się 21 członków rady miej­
skiej. Magistrat był reprezentowany przez pana burmistrza 
Kohłeisa i radzców miejskich pp. Chlebowskiego, uersego, do­
ktora Samtera i Tresckowa. Po zagajeniu posiedzenia zakomu­
nikował przewodniczący, że reprezentanci pp. Turek i Wegner 
uniewinnili swoje nieprzybycie; drugi znajduje się w Berlinie 
jako poseł. Z przedmiotów na porządku dziennym umieszczo­
nych załatwiono następujące: 1) Liwerunki furażu do miejskiej 
masztalarui powierzył magistrat na rok 1871 najmniej żądają­
cemu. Zgromadzenie zatwierdziło ten układ. 2) Racbnuki po­
datku od psów za rok 18C9 i rachunki funduszu depozytalnego 
za rok 1868 pokwitowano. 3) Ustanowieuie etatu dla miejskiej 
szkoły realnój na rok 1871. Referent komisyi skarbowej pan 
L. Jaffe: Etat przychodu pozostaje piawie bez zmiany; jedynie 
dtdaiek z kasy kamelaryjnej zmniejsza się z 11,077 na ’0,981 
talarów, podczas kiedy dochód z opłaty 6zkólnćj podwyższa się 
z 10,450 na 10,504 talary. Również i w etacie wydatków małe 
tylko zachodzą zmiany. Z proponowanych dodatków do pensyi 
nauczycieli pizyznano jedynie 50 talarów padwyżki drugiemu 
etatowemu nauczycielowi polskiemu I innemu nauczycielowi eta­
towemu remuneracyi 50 talarów, tudzież nauczycielowi rysunków 
dodatku osobistego 50 talarów. Tymczasowo zawiadowaue miej 
sce ma być obecnie etatowo obsadzone przez pana doktora 
Warschauer, a posada ostatniego przez paua doktora Meyera 
również etatowo. Dla nowo założonej fontanny przed szkołą 
realną uchwaliło zgromadzenie ¿0 talarów na zasilanie jej Wodą. 
Całkowity etat wynosi w przychodzie i rozchodzie 22,647 tala­
rów. 4) W kwestyi ustanowienia etatu klas szkoły średniej dla 
chłopców na rok 1871 referował pan Lbw nsobn. " Dwóch nau­
czycieli dostaje dodatku po 15 tatarów, czterech po 20 taLrow, 
a trzech po 25 talarów. Wydatek lau talarów,na remuneracye 
za udzielanie turniejów ustaje. Dochód i rozchód obliczone są 
na 8i09 tal. 15 sgr. 6 fen.; kasa kamelaryjna dokłada 4202 tal.
9 sgr. 6 len. 5j Etat tejże szkoły dla dziewcząt zmieuił się 
tylko w wydatkach. Romuneracyą dla rektora za trudnienie się 
szkołą dla dziewcząt podwyższono z 100 na 150 tal., magistrat 
był wniósł o podwyższenie na 200 tal. Dwóch nauczycieli na 
lym etacie otrzymają dodatki każdy po 20 talarów; nauczycielki 
pobierać będą po 300 tąlarow rocznie. Wysokość całego etatu 
wynosi 3468 tal. 6 sgr., dodatek z kasy kamelaryjnej 1367 tal, 
6j Etat dla miejskich szkół elementarnych nieznacznym tylko 
uległ.zmiauom. Dwóch nauczycieli otrzyma dodatku każdy po
10 talarów, trzech każdy po 20 talarów. Sześć nauczycielek po­
bierać będzie po 280 tal. a trzy tylko po 18Q. Peasye kasztela­
nów w gmachu szkolnym przy Małych Barbarach i przy ulicy 
Wroelawskiój podwyższono z cO na 100 talarów. Wydatek 100 
talarów za naukę turniejów Ustaje. Ogólny rozenód wynosi 22 666 
talarów 7 sgr. 6 fenygów, dodatek kasy kamelaryjnej 22,253 
talarów 7 sgr. 6 fenygów. 7) W kwestyi ustanowienia 
etatu dla kasy kamelaryjnej na rok 1871 referował pan 
Bielefeld. A etacie dochodu przyjęto podatek dochodowy 
na rok przyszły na 72,,000 talarów. Dodatek komunału, 
50 procent do podatku od miewa i rzezi na 42,0u0 talarów. 
Pe sye niektórych urzędników magistrackich podwyższono, in­
nym przyznano gratyfikacye. Ogólny dochód i rozenód kasy ka- 
mt laryjnej ustanowiono na 160,000 talarów. 8) Rachunki szkoły 
realnój za laia 1868 i 1869 pokwitowano, po załatwieniu przez 
magistrat poczynionych monitów. 9j Dyrektor teatru, p. Schä­
fer, wniósł był o zmianę kom rak tu w ten sposób, iżby mu było 
wolno zamknąć operę i żeby zwolniono go całkiem od płacenia 
dzierżawy. Do pierwszego żądania przychyliło się zgromadzenie,

drugie natomiast odrzuciło. 10) Wniosek reprezentanta pana ' 
Wegnera, ażeby magistrat ogłaszał sprawozdania swe i w języku 
polskim, nie zastał dostatecznie poparty i dla tego wcale nad 
nim nie obradowano. 11) Zapomóżkę dla żon laudwerzystów 
i rezerwistów podwyższono na zimowe miesiące na 3 tal. mie­
sięcznie dla żony a na 1 talar dla każdego dziecka niżćj łat 14. 
Czas zimowy liczyć się będzie od 15 grudnia do 1 kwietnia. 12) 
Protokólistę zgromadzenia reprezentantów miasta j wybrano je­
dnogłośnie na dalsze trzy lata i przyznano mu 50 talarów gra­
tyfikacji.

— * Kilkunastu francuskich oficerów-Jeńców przewo­
żono onegdąj przez Poznań pod eskortą. Oficerowie ci oświad­
czyli k mendantowi Wrocławia, że, ponieważ ich ojczyzna po­
trzebuje, cofają dane słowo, iż z niewoli nie ujdą. Z powodu 
tego przeniesiono ich do Piławy.

— * Rozporządzenie ministra wyznsń i wychowania publi­
cznego, dotyczące przypuszczenia abltnryentów szkół realnych 
pierwszego izędu do studyów uniwersyteckich, zakomunikowane 
zostało obecnie okólnikiem z dnia 7 bm. prowincyonalnym kole­
giom szkólnym. Podług tego mają na przyszłość szkoły realne 
pierwszego rzędu być uprawnionemi do wysyłania uczniów swych, 
którzy uzyskali świadectwo dojrzałości, i na uniwersytety, i ta­
kie świadectwo pod względem imatrykulacyi i zapisania na wy­
dziale filozoficznym ma być tak samo ważne, jak świadectwo doj­
rzałości z girnnaz um. Natomiast nie jest dozwolouem i nadal 
zapisanie się na inne wydziały abituryentom szkół realnych. Co 
się tyczy późniejszych egzaminów rządowych, to kandydaci do 
stanu nauczycielskiego, którzy ze szkół realnych wyszli, otrzymać 
jedynie mogą łacultnem docendi w matematyce, naukach przyro­
dniczych i nowszych językach i to tylko przy szkołach realnych 
lub wyższych miejskich. Lecz i przy pomienionych zakładach 
naukowych uwzględniani będą bardziej ci kandydaci, którzy stu- 
dja gimnazyalne przeszli.

— * Jeneral-gabernator W. Ks. Poznańskiego i Szląska,
jenerał piechoty Steinmetz, odbywa od dziś inspekcyą zakładów 
dla jeńców w pomienionych dwóch prowincyach. Inspekcyą 
ta trwać będzie do 23 bm. (

— * Przy tutejszym ratuszu urządzają obecnie przyrządy 
do iluminacyl, mianowicie orla, mającego 18 stóp średnicy.

— * Kalendarz. Jutro, w niedzielę, dnia 18 grudni», 
Gracjana biskupa, w kalendarzu słowiańskim Wszem ira. 
Wschód słońca o godzinie 8 minut 1, zachód o godzinie 3 mi­
nut 52.

Dnia 18 grudnia 1528 sejm w Piotrkowie zapewnia tron 
Zj'gmuntowi Augustowi. — 1575 śmierć Marcina Bielskiego.

Pojutrze w poniedziałek, dnia 19 grudnia, Nemezyu- 
sza męczennika, w kalendarzu słowiańskim Mścigniewa. 
Wschód słońca o godzinie 8 minut 2, zachód o godzinie 3 mi­
nut 52.

Dnia 19 grudnia 1512 Moskale rzucają się do broni przeciw 
Polakom. — 1658 wzięć e Torunia. — 18()6 Napoleon przybywa 
do Warszawy.

fi. Buk, 12 grudnia. (Nekrolog. — Wybory). Pod 
silnem wrażeniem co dopiero odebranej wiadomości donoszę wam 
o śmierci zgasłego dzisiaj na łonie sędziwej matki w Poznaniu 
ś. p. Kazimierza Chrzanowskiego ze Szewc. Zaledwo ty­
dzień minął, jak widzieliśmy go w gronie naszśm, czerstwym 
i wesołym; widzieliśmy w nim wzór n aj narto wniejszój i najspo­
kojniejszej duszy na wszelkie dolegli*e ciosy zawistnego mu losu. 
1 prawdziwie, życie zmarłego mogło niejednemu z naä służyć za 
wzorowy przykład zadowalnłania się odrobiną szczęścia i chę­
tnego przestawania na najmniejszóm. W jak wysokim stopniu 
po-iadał śp. Kazimierz tę cnotę, posłużyć nam może chociaż 
tylko urywek z jego w różne wypadki płodnego życia. Zmarły 
był bowiem obdarzony największem zaufaniem przez śp. Rogiera 
br. Raczyńskiego. Mając nieograniczone pełnomocnictwo nad 
dobrami hr. Rogiera w południowej Francyi pod Marsylią, nic 
wyniósł nie tylko z nich najdrobniejszego zysku dla siebie, ale 
gorliwie włódarząc nad powierzoną sobie majętnością, jej tylko 
pomyślność miał na okn i nad jej dobrobytem tylko przemyśli- 
wał. A gdy hr. Rogier zamknął oczy, został ś. p. Kazimierz 
w najkrjtyczniejszóm położeniu. Siły bowiem stargał nad do­
brem cudzem a zapomniany w ostatniej woli hrabiego i małym 
tylko fuuduszem rozporządzając, wyrobił sobie jednakże w na­
szej okolicy poważne stanowisko. Uważając jedynie tę j-idnę 
zmarłego zaletę, o ile już czcić i szanować powinniśmy jego pa­
mięć I Lecz jak małą i skromną jes, jego zasługa, którą wzglę­
dem swego chlebodawcy i przyjaciela położył, o tyle jest ona 
większą i ozdobniejszą względem ogółu. Ile ta bowiem razy 
zdarzyło mi się słyszeć i być naocznym świadkiem jego bez­
względnej przysługi wyświadczanej nie tylko znajomym, ale 
i zupełnie inu nieznanym osobom? A mimo, że zakres czynno­
ści jego był wielkim, to jednak z taką gorliwością wywiązywał 
się z obowiązków na siebie przyjętych, że u wszystkich słusznego 
doznawał za to uznania. Życie przeto śp. Kazimierza było je­
dnym splotem uwitym z przysług przyjacielskich przez niego 
drugim wyświadczanych. Mocno tóż bolejemy nad wczesną 
stratą zmarłego, bo był on naszej okolicy wielce potrzebnym 
a uszczerbek w gronie obywateli przez śmierć jego poniesiony, 
z trudnością się u nas wypełni. A za tyle przysług i poświęce­
nia nie możemy nawet oddać ostatniej przysługi śp. Kazimie­
rzowi, nie możemy w licznym orszaku towarzyszyć jego zwło­
kom, ani rzucić grudki ukochanej przez niego ziemi na trumnę 
kryjącą martwe ciało, bo jakby przeczuwając nadchodzący kres 
życia, poszedł wydać ostatnie tchnienie na łonie tój, która mu 
pierwsze data. Cześć jego pamięci!

W przedostatniój korespondencji donosiłem, że na przed- 
wyborczóm zebraniu w Opalenicy, zwołanem przez pana Włady­
sława Łąckiego z Posadowa, obraao sześciu kandydatów do krze­
sła poselskiego do Berlins. Tymczasem szanowuy komitet cen­
tralny wjborczy w Poznaniu pominął tych panów, a stawił na 
kandydatów pp. Kazimierza Koczorowskiego i Augusta hr. Ciesz­
kowskiego. obydwaj też panowie odnieśli zwycięstwo btu kilku­
dziesięciu glosami nad przeciwnym obosem. P. K. Koczorowski 
przyjął mandat poselski, lecz hr. Cieszkowski, bawiący obecnie 
dla zdrowia we Włoszech, mandatu nie przyjął. Mamy 
więcteraz obierać nowego posła, do którego przeprowa­
dzenia koniecznie wypada, aby powiat kościański po .drugi 
raz unitis viribus się stawił, gdyż nasz powiat blisko 
stu głosów polskich tym razem mnićj liczy. Na przyszłość 
zaś upraszam szanowny komitet centralny w Poznaniu, aby ra­
czył albo wybrać na posłów z kandydatów na przedwyborczem 
zgromadzeniu przez nas postawionych, gdyż w przeciwnym razie 
moglibyśmy uważać przedwstępne porozumienie się względem 
wyborów za niepotrzebne, lub tćż postawić takich kandydatów, 
o których szanowny komitet byłby z pewnością przeświadczony, 
że mandat poselski, podany im z ręki szanownego komitetu, 
z chęciąby przyjęli. Przez takie postępswanie centralnego ko­
mitetu uszliby nie tyle nasi obywatele mieszkaj cy bliżej Gro­
dziska, ile kościańscy, przyjemności odbywania powtórnej dalekiej 
podróży. Wreszcie nadmienić muszę, że do poruszenia tój sprawy 
zniewoliło mnie podobne o niój mniemanie kilku naszych oby­
wateli.

— * Rysunek Gambetty. Pewien lekarz w Konstantyno­
polu posiada książkę, na której znajduje się ciekamy autograf. 
Jest to na odwrotnój stronie książki z talentem wykonany rysu­
nek, przedstawiający szubienicę, na której wisi osoba tak dobrze 
spotretowana, że trudno jej nie poznać. Pod tćm znajduje się 
napis: Hic peniet tertius (tu wisi trzeci), a poniżej litery L. G.

O pochodzeniu tego rysunku dał właściciel książki przyja­
cielowi swemu następujące objaśnienie:

„Rysunek ten zrobiony był jeszcze przed rokiem, na tym 
stole, w tym pokoju, i to nie przez kogo innego, tylko przez. .. 
Gambettę. W przeszłym roku był on u nas w Stambule. Wten­
czas nie był wprawdzie jeszcze ministrem ani samowładnym pa­
nem Francyi, a duch jego niespokojny i ambitny zapewne jeszcze 
nie marzył o tem, żeby kiedy doszedł do tego szczytu władzy. 
Wtenczas był sobie po prostu dobrym i przyjemnym towarzyszem, 
z którym codziennie włóczyliśmy się po ulicach Konstantynopola 
i którego nienawiść przeciw Napoleonidom dała nam się po­
znać, kiedyśmy z pewnym uśmiechem politowania odczytali. La- 
ternią Rocheforta. Gdyż wtedy Napoleon stał na szczycie swój 
potęgi, i trudno sobie wyobrazić, jak głęboko wpływ jego docho­
dził nad Bosforem. Nikt go tu nie lubił, a jednak wpływ fran­
cuski był tu wszechmocnym.

„Pewnego dnia, gdy z nieba lało jak z cebra, Gambetta 
z drugim jeszcze przyjacielem przyjechał do mnie konno. W taki 
czas zdawało nam się rzeczą bardzo stósowną spróbować tokaja 
który świeżo przybył. Wzięliśmy się tedy do butelek, a kiedyśmy 
w najlepszym humorze prowadzili dysputy o winie i jego zale­
tach, Gambetta zaczął tymczasem rysować. Powstałem na niego 
że bazgraninami swemi wala mi książkę, i wyrwałem mu z reki 
tę, na której rysował.

„Kiedym się przypatrzył rysunkowi i poznał portret Na­
poleona, odezwałem się z uśmiechem: Poczekaj, zrobię o tobie 
denuncyacyą; poślę ten rysunek do Francyi, dostanę za niego 
krzyż legii honorowej, a ty bezpłatne utyrzymanie w Kajennie.

„Dobrze — odpowiedział Gambetta wesoło — pozwól więc 
abym tam umieścił moje nazwisko i stósowny napisl 

» , • V1 ®zd?b“®m pismem wyrysował n spodu początkowe swoje 
głoski L. G. i dał napis: Hic pendet tertius,

„Długo jeszcze śmialiśmy się z tćj zabawki, ale nie my 
Siałem wtedy, że ta szubienica z grubym człowiekiem stanie się 
kiedyś ciekawym autografem.”

Ostatnie telegramy.
Berlin, 17 grudnia. Subskrypcya na nowe 

obligacye skarbowe Związku północno-niemieckiego 
wykazała w Niemczech przeszło cztery razy, w An­
glii prawie trzy razy większą sumę niż wystawio­
no do podpisu.

Bruksela, 17 grudnia. Słychać, że Rosya 
odpowiedziała już na pruskie oświadczenie w spra­
wie luksemburgskićj. Gabinet petersburgski o- 
świadcza podobno, że nie ma powodu do badania 
przytoczonych przez Prusy faktów i musi zostawić 
rządowi luksemburgskiemu, czy takowym zaprze­
czy lub zapobiegnie dalszemu ich powtórzeniu. 
Jeżeli fakta przytoczone są prawdziwe, to Prusy 
mają słuszność po sobie, jeżeli w tćm upatrują 
nadwerężenie traktatu i jeżeli już się nie uważają 
za obowiązane nim, ponieważ neutralność Luksem­
burga musi przynosić korzyść obu pogranicznym 
państwom.

Urzędowe wiadomości wojenne. 1) Wersal, 
16 grudnia. Nieprzyjaciel, przez silniejsze nasze 
straże przednie dnia 15 zaatakowany, opuścił 
Vendôme. v. Podbielski.

2) Dijon, 17 grudnia. Jenerał Goltz do­
nosi co dopiero z Longeau, pod Langres, dnia 16 
grudnia : Nieprzyjaciel w silnćj swćj pozycyi 
pod Longeau dziś w środę zaatakowany po 
trzygodzinnćj walce do fortecy odparty został. 
Głównie był czynnym w walce pułk 34 i artyle- 
rya. Stratynasze : 1 oficer ranny i około 30 żołnierzy. 
Nieprzyjaciel był w sile 6000 żołnierzy, straty jego 
około 200 żołnierzy, w tćm 64 nierannych jeń­
ców, 2 działa i dwa wozy amunicyjne wzięto 
w ogniu. von W er der.

Bordeaux, 17 grudnia. Gambetta bawi je­
szcze wciąż przy armii loarskiój i niewiadomćm 
jest wcale, kiedy tu przybędzie. — Podług na- 
deszłych tu wiadomości przyszło wczoraj do walki 
pomiędzy jenerałem Chanzy a pruskiemi wojskami. 
Chanzy utrzymuje się w swych pozycyach. — Pod 
względem rzekomćj z Hawru pochodzącćj wiado­
mości, jakoby Trochu szczęśliwą miał zrobić wy­
cieczkę, oświadczył podprefekt w Hawrze, że po­
dobnego telegramu nie przesłał do Bordeaux. — 
Jak słychać, rząd przedsięwziął środki, jakim spo­
sobem, jeżeli się tego okaże potrzeba, wojska 
mają być ściągnięte pomiędzy Tourneis a Ypress.

Plan jasdy
przybywających do Pomnania pociągów.

W kierunku z Stargardu do Wrocławia,

Przybywa. n Odchodzi.
Pociąg mięsiBny a-4 kl. Pociągosob 1-4 kl. nno o god. 5 m. 14
Pociąg osob. 1-4 kl. rano o god. 4 m. 54. Pociąg mięs*. 2-4 kl. - - 8 m. 14
Pociąg mięs«.2-4 kl. - - 7m.31. Pociąg osob. 1-8kl. wpół. - 12 nu 4
Pociąg osob. 1-8 kl. - - 11 m. 65. Pociąg osob. 1-3 kl. po pot* - 4 m. 4
Pociąg osob. 1-3 kl. po poł. - 3m,64. || Pociąg mięsa, 2-4kl. popoł. - 6 m. 54

W kierunku z Wrocławia do Stargardu.

Przybywa.
Pociąg osob 1-3 kl. rano o god. 11 m. 4. 
Pociąg osob. 1-3 kl. po poł. - 4 m. 66.
Pociąg mięsz. 2-4kl. - - 2 m. 32.
Pociąg osob. 1-3 kl. wiecz. - 10 m. 47. 
Pociąg mięszanj 2-4 kL

Odohodil.
Pociąg mięsi. 2-4 kl. rano o god. 6 m. 14 
Pociąg osob. 1-3 kl. - - 11 m. 14
Pociąg osob, 2-3 kl. po poł. - óm.6 
Pociąg mięs». 2-4 kl. - - 7 m.34
Pociąg osob. 1-4 kl. wieot. - llm.33

Holćj niarehljsko-poznaAaka.
Przybywa. ii Odchodzi.

Pociąg mięsz* rano o goJz. 7 m. 49* Pociąg mięs», rano o godz. 8 m. 3g 
Pociąg osob. po połud. - 3 m. - Pociąg osob. przed pot - 11 m. 49
¿ociąg mięsz. wieczór. - 10 m. 14. u Pociąg mięsz. po poi. - 3 m.4

JProtokół
z piątego posiedzenia Komisyi Ortograficznćj 

w Poznaniu, 
z dnia 3 listopada 1870 rokn.

W nieobecności prezesa zagaił posiedzenie zastępca, pan 
Bentkowski. Tenże odczytał list prezesa, zawierający powody 
jego niebytności, osnowę porządku dziennego i wotum w sprawie 
samogłosek pochylanych, z których szanowny przewodniczący i. 
odrzuca, ale 6 i ó zatrzymać pragnie, wedle bliżej się oznaczyć 
mających prawideł.

Następnie odczytał przewodniczący list pana Koźmiana, 
w którym tenże donosi, że z powodów, zależnych ed zdrowia 
i interesów, widzi się zmuszonym wystąpić z komisyi ortografi­
cznćj. Wiadomość tę przyjęli obecni z żalem.

Dalój zawezwał przewodniczący sekretarza do odczytania 
protokółu z przeszłego posiedzenia. W protokóle ks. Maliuowskl 
zażądał zmiany o tyle, ażeby w odnośnćm miejscu dobitnićj się 
przedstawiało, że ks. Szwejkowski dla tego tylko nie przyjął J 
od Kopczyńskiego, że tenże nie oparł prawideł swych pochyla­
nia na naukowej podstawie; przewodniczący zaś uskutecznia
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w innćm miejscu zmianę, którą uważa i& konieczną, żeby za- 
konstatować, że komisya w obradach swych chciała tylko pójść 
porządkiem gramatyki ks. Malinowskiego, a nie podjęła się 
krytykować ani przerabiać onćj.

Przechodząc do porządku dziennego, naznaczonego na 
przeszlem posiedzeniu, przewodniczący wzywa, dla nieobecności 
referenta dra Rzepeckiego, koreferenta ks. Choińskiego do od­
czytania elaboratu.

Ks. Malinowski wnosi o zmianę porządku dziennego, żą­
dając, żeby komisya naprzód wysłuchała projektu do nowego 
sposobu badań, jaki dla komisyi wypracował z uwagi na to, że 
dotychczasowe postępowanie komisyi uważa za zbyt mało na­
ukowe.

Kontrowersyą, która 8'ę o to wszczęła, na wniosek przy­
byłego tymczasem dra Rzepeckiego, w ten sposób załatwiono, że 
komisya przystąpiła do głosowania, której rzeczy dać pierwszeń­
stwo?— a większość głosów oświadczyła się za tem, żeby przejść 
do porządku dziennego, a po wyczerpnięciu onegoż, wysłuchać 
wniosku ks. Malinowskiego.

Zatem ks. Choiński rozpoczął czytać referat o samogło­
skach pochylonych. A naprzód wyłożył, z punktu własnego wi­
dzenia rzeczy, historyą tychże samogłosek, następnie ich rodo­
wód organiczny, w końcu co do a wykazywał, że prawidła ks. 
Malinowskiego, o których tenże twierdzi, że na podstawie nauko- 
wćj uczą ściśle rozróżiiiania dwu a, nie są tak ścisłe, pewne 
i wyczerpujące, jakby być powinny, gdyby się miały stać obo­
wiązuj ącemi; co do ć i ó w znacznej części zgadza się referent 
na prawidła postawione lub przyjęte przez ks. Malinowskiego.

Referat ks. Choińskiego był tak długi, że autor nie skoń­
czywszy odczytania do godziny 1 z południa, kiedy posiedzenie 
odroczono, od 4 po południu doczytał reszty.

Prezydujący, podniósłszy rozmiary i gruntowność referatu, 
nie dopatruje w nim jednakże konkluzji.

Ks. Choiński na to, że był referentem przeciwko zacho­
waniu a, więc samo przez się rozumie się, że wnosi, ażeby go 
nie przyjmowano do alfabetu. Na pochylanie zaś 6 i ó, które 
zachowywać radzi, nie uważa, ażeby było dobrśm stawiać prawi­
dła ścisłe, któreby niebawem stanęły w sprzeczności z przemia­
nami żywćj mowy.

Prezydujący wzywa dalej referenta dra Rzepeckiego do od­
czytania referatu. Ponieważ zaś referent niedomagał na głosie, 
sekretarz odczytał referat jego, stawiający trzy umotywowane 
wnioski, mianowicie: Komisya zechce uchwalić} że:

1) gramatycy, slownikarze itp. uczeni powinni ściśle prze­
strzegać pochylania samogłosek a, e, o, ą;

2) w piśmie i druku potocznym dziś jeszcze pochylania sa­
mogłoski A zaprowadzać nie moż,.a, jednakże się je zaleca;

3) pochylanie A w wymowie pozostawia się dowolności 
mówiących.

Wniosek swój za przyjęciem a motywował referent tóm, 
że w żywćj mowie zachowuje je większa część Polaków na ca­
łym obszarze Polski, że zygmuntowscy pisarze Btale i ściśle roz­
różniali obydwa a, a gdzie siępu nich niekonsekwencye okazują, 
tłómaczą się błędami drukarskiemi, nareszcie tóm, że ks. Mali­
nowski na naukowej podstawie utwierdził ścisłe prawidła na od­
różnianie dwu a.

Prezydujący konstatuje, że sam, urodzony na Mazowszu, 
a bywały na Podlasiu, w Chrobacyi, i innych częściach Polski, 
nie zauważył w mowie i nawet nie wiedział nigdy o istnieniu róż­
nicy dwu a, dopiero w Wielkopolsce ją poznał.

Dr. Rzepecki oliowięznje się stawić) świadków z wszyst­
kich części Polski, na dowód, że pochylanie a jest ogólne i mnie­
ma, że jeśli p. Bentkowski różnicy nie słyszał, nie dowodzi to, 
iżby jej nie było.

Prof. Jerzykowski zabiera głos i odczytuje kilka uwag po­
lemicznych przeciwko ks. Malinowskiego nauce o pochylaniu, 
mianowicie twierdzi, że skłonność do pochylania A ¡¡jest tylko 
właściwością wielkopolską, a powtóre zaprzecza, iżby samogłoski 
pochylone tylko powstały z byłych samogłosek długich, które ję­
zyk zatracił. Samogłoski pochylone tworzą się także z jasnych 
pod wpływem sąsiednich spółgłosek. Uwagi mówcy odnoszące 
się do prawideł i przykładów, podawanych przez ks. Malinow-ł 
skiego, zgodnie z uwagami ks. Choińskiego, miały na celu wyka 
zać niepodobieństwo ścisłych prawideł na pochylanie a. W koń­
cu oświadcza się mówca przeciwko zachowaniu a.

Dr. Rzepecki podejmuje się zbić i wywrócić wszystko, co 
przeciwnicy zarzucili, ale żąda, ażeby komisya albo swoim kosz­
tem ich referaty wydrukowała, albo u Tow. Przyj. Nauk uprosiła 
fundusz na nakład, albo nareszcie za kilka odbitek materyał ten 
odstąpiła Dziennikowi'Poznańskiemu i umieściła go w pro­
tokóle. Nie mając zarzutów i uwag przeciwników pod ręką, nie­
podobna ich zbijać z samego słyszenia.

Prezydujący sprzeciwia się zamieszczeniu referatów w pro­
tokóle i drukowaniu replik i duplik itd., co wygodziłoby prądowi 
polemicznemu, ale nie jest zadaniem komisyi, która ma tylko 
mandat na-usunięcie głównych wątpliwości ortograficznych a nie 
może traktować krytyki* na gramatyce ks. Malinowskiego. Pre­
zydujący zarzuca referentowi Choińskiemu i prof. Jerzykowskie- 
mu, że zbytnio 'polemizują a nie stawiają wniosków ostatecznych.

Ks, Choiński z referatu swego, na życzenie dra Rzepeckie­
go, chętnie podda pod sąd wszystkie uwagi swe, co zaś do wnio­
sku ostatecznego, nie postawił go, gdyż mu tylko polecono ze­
brać wszystkie uwagi przeciwko pochylaniu,' co też uczynił, 
a sądzi, że komisya pod wrażeniem jego referatu wyrobiła sobie 
zdanie, które przez głosowanie przerobi na uchwałę. Referaty, 
na których zdaiie to i uchwała będą oparte, radzi1 zachować 
w aktach.

Ks. Malinowski podaje kilka objaśnień do uwag księdza 
Choińskiego, przeciwnika swego. Rłędnie, mówi, utrzymuje re- 
Jerent, że mówcą, żywioły dla prawideł swych czerpał z wymowy 
ludu. Wymowłt raótocy co do A jest tak samo wynarodowioną, 
jak u wszystkich obecnych. Żywioły dla prawideł swych czerpał 
mówca z zygmuntowskich pisarzy i porównawczój gramatyki. 
Porównywał dzieła czterech znakomitych pisarzy: biblią Wujka 
z r. 1599, Skargi kazania z roku 1600, Górnickiego Dworzanina 
i Psałterz Kochanowskiego. Słewnik Knapskiego dopomógł mu 
w wynalezieniu wątku tych prawideł. Że się Skarga z Wujkiem 
nie zgadzają, pochodzi z błędów drukarskich. Referent zaś za­
sadza uwagi swe między innemi na Psałterzu Małgorzaty, wyda­
nia Borkowskiego; pisownia Psałterza, zdaniem mówcy, nie może 
służyć za podstawę badań językowych, a nadto wydanie wymie­
nione bynajmniój nie jest krytyczne.

Dalej podaje mówca kilka uwag ogólnych nad stanem 
umiejętności językowej u Polaków. Chwalimy się, mówi, wy­
kształceniem naszego języka, a w czómże się do niego przyczy­
niliśmy? Pierwszą gramatykę polską nie Polak, ale napisał Fran­
cuz, Siojeński, z Thionville rodem. A wszystkie gramatyki po 
dziś dzień napisane są tylko podręcznikami dla użytku szkół. 
Umiejętnio napisaną gramatykę wydał Duńczyk Smith. Kiedy 
wyszedł słownik Lindego, żaden uczony polski nie mógł się od­
ważyć na napisanie recenzyi, pisali je tylko Niemcy i Francuzi. 
Dalej nie mamy z żadnego języka oryginalnój gramatyki. Daleko 
w, żej od nas stoją w tćj mierze Czesi, liorutanie i Moskale, 
-y nas umiejętność językowa zupełnie zaniedbana; a dlatego 
jaśnie język nasz w 16 wieku zrobił tak olbrzymi postęp, że

, uczeni nasi gruntownie znali prócz klasycznych języków, także 
! starosłowiański i nowsze słowiańskie, czeski, ruski (Skarga, Gór- 
; nicki; Paprocki pisał również dobrze po czesku j&k po polsku).

Na zarzuty ks. Malinowskiego odpowiada ks. Choiński na­
przód, że na str. 169 Gramatyki Krytycznéj wyraźnie ks. Mali­
nowski wymowę ludu uważa za źródło do prawideł o pochylo- 
ném A, powtóre, że prócz wym wy ludu przyzna! mówca księdzu 
Malinowskiemu dwa inne źródła jeszcze, t. j. zygmuntowskich 
pisarzów i badania lingwistyczne, ale w jedném i w drugiém zna­
lazł i wykazał niesystematyczność, niedostateczność i nieścisłość 
naukową.

Przowodniczący przypomina członkom jeszcze raz wotum 
prezesa, który w liście swym, zapowiadającym nieobecność swą, 
pisze, że uważa A w fonetyce jako zagubione i nie widzi po­
trzeby zachowania znaku A w piśmie. Co do é i Ó jest za za­
chowaniem onych wedle prawideł bliżćj ustalić się mających.

Przewodniczący pyta o środek ubicia kwestyi.
Prof. Jerzykowski twierdzi, że co do A sprawa już tak da­

lece postąpiła, że można głosować. Tegoż zdania jest profesor 
Rymarkiewicz, a doktor Rzepecki prosi o postawienie ścisłego 
wniosku.

Więc prof. Jerzykowski stawia wniosek:
1. O zamknięcie dyskusyi,
2. Komisya ortograficzna zechce uchwalić: że A kresko­

wanego w druku i piśmie zachować nie potrzeba.
Dr. Rzepecki żąda w głosowaniu pierwszeństwa dla wnio­

sków swych, postawionych w referacie, ale komisya przez głoso­
wanie daje pierwszeństwo wnioskowi prof. Jerzy ko wskiego, które 
obydwa przyjęto. Jednakże pp. dr. Rzepecki i ks. Malinowski 
powstrzymali się od głosowania nad drugim wnioskiem prof. Je- 
rzykowskiego, podając za powód, że postawiony był bez umoty­
wowania, na co kilku członków odpowiada, że wszystko, co przez 
pięć godzin w tćj materyi powiedziano i czytano, uważają jako 
umotywowanie wniosku prof. Jerzykowskiego.

Przewodniczący żąda wniosków co do é i 6.
Ks. Malinowski podnosi, że jeśli ks. Choiński zaczepia pra­

widła jego o kreskowaniu é i Ó, zaczepia tćm samćm uchwaię 
byłćj ortograficz éj depntacyi warszawskiéj, bo mówca tylko u- 
chwały te powtórzył.

Ks. Choiński prostuje, że nie ganił tych prawideł w ogóle, 
owszem, prawie wszystkie, z małemi wyjątkami, przyjmuje.

Prof, Rymarkiewicz wnosi, żeby uchwałę co do e i Ó od­
roczyć do następnego posiedzenia. Wniosek ten uzyskał popar­
cie komisyi.

Oznaczenie dnia i porządku dziennego oraz referentów 
pozostawiono woli szanownego Prezesa nieobecnego, z którym 
się znieść poruczono sekretarzowi.

Na sesyi południowej nieobecni byli panowie dr. Libelt 
i profesor dr. Rymarkiewicz; na wieczornej sesyi nieobecny był 
p. dr. Libelt.

Dr. Libelt. Dr. Lebiński.

ski z żoną z Przecławia, Błociszewski ze Sobiesiernia, Go- 
stomski z yuem z Piotrkowic, pani Kierska z familią 
z Gąsawy.

STERNA HOTEL EUROPEJSKI. Hr. Mielżyński z Cho-
bienic, Kęszycki z Błociszewa, hrabia Kwilecki z Kobelmk, 
pani Pągowska z córką z Kurnatowic, Paitsch z familią 
z Rostuku.

OEHAHGA HOTEL FRANCUSKI. Grudzielski ze Sieczna, 
Moszczeóski z Jeziorek, Moszczeński z Wapna, Wollschiager 
z lwna.

HOTEL RZYMSKI. Chłapowski z Szółdr, hr Breza z Drezna, 
hr. Mielżyński z Pawłowic; Chłapowski z Czerwonejwsi, Hart- 
rnann z Berlina.

MYL1USA HOTEL DREZDEŃSKI. Hr. Posadowski z Wełny, 
Wyczyński z Gruszyna, Baarth z Modrzą, pani Tresckow 
z Radojewa.

HOTEL POD CZARNYM ORŁEM. Koperski z Romijek, 
Sułkowski z Biernatek, Urbanowski ze Soboty, Korytkow- 
ski z Zielińca.

HOTEL PARYSKI. Moraczewski z Naramowic, Gładysz z żoną 
z Pierzchną.

HOTEL BERLIŃSKI. Libelt z Gostynia, Skobeński z Wymy- 
słowa, Bałczewski z Warszawy, Winkler z Grotkowa, Berndt 
z Książna

TILSNERA HOTEL GARNI. Kopliński z Wrocławia, Przy- 
jemska z Rawicza, Pohl z Wersalu, Platersk z Frankfurtu 
ua t Menem.

Giełda nroeławska, 16 grudnia. 
Koniczyna czerwona: stale; pośled. 13—15. £re;! . 

16—17, piękna 171/,—18, wysoko piękna — tal, J?1
niczyna biała: bez zmiany; pośi. 14—17, śred. jg 
piękna 21—22, wysoko piękna 22'/,—23 tal. Żyto: 
fant., niżej; na grudzień i grudz;eń styczeń 47’/« płac. ¡¡, 
styczeń-luty 48''« żądano, kw.-maj 50'/, płacono, % 
Hiaj-czerwiee 51% tal. płac, i żąd. Pszenica: u» grua 5 
73 tal. żądano. Jęczmień: na grud. 45'/, tal. 
Owies: na grudzień 44 tal. płacono, na wiosnę 4g 
żądano. Rzep: na grudzień 122 tał. płacona. Ole 
piowy: słabo; w miejscu 14"',, tal. żąd,, na grudzień i«
tal. żąd. i płacono, grudaień-styczt-ń i4% tal. żąd., styczeń-j 
14J3 tal. żąd. i płac., luty-marzec — płac. Okowita; slab-0' 
w mi8!scu bez beczki 14”/,, tal. żądano, 14’/,, płacono 
grudzień i grudz.-styczeń 15 żąd., stycz.-luty 15 płc., ’%

talara żądano ikwiec.-maj za 100 litr, po 100% 17 
cono, maj-czerwiec 17’.,0 talara płacono, 
żądano.

Na targu:

czerwiec-lipiec

%
<lSt|

Wiadomości gieidowc.
Gtet&a. jtMsmrtńnUi», 17 gruduia.

Na giełdzie dzisiejszćj nie ¿zawierano żadnych interesów.

WIADOMOŚCI LITERACKIE.
— ♦ Ziemianina wyszedł z druku Nr, 51 i zawiera: 

Od Redakcyi. — Łąki na rowach. A. Lubomęski. — Pogadanki 
owczarskie. VIII. — O pasieniu krów dojnych. (Dokończenie). 
Zygm. Rościszewski. — Korespondencya rólnicza: Z Radomskiego. 
— Kólnietwo i gospodarstwo wiejskie w Syberyi opisał Albin 
Kohn. Vl. (Ciąg dalszy.) — Rozmaitości: Petroleum, jako sposób 
oczyszczania mniejszych przedmiotów ze stali.

— * (z) Goplana, rocznik teatralny. Poznań, 1871, 
str. 75. Z radością witamy ten nowy objaw zajęcia się sprawą 
teatru narodowego, o ile, że w książeczce, której tytuł wyż wy­
mieniliśmy, spotykamy się z artykułami, noszącemi nazwiska au­
torów takich, jak n. p. pani Wilkońskićj. Kassandry i in­
nych. Obok części adn inistracyjnej, streszczającój cal / reper- 
toarz sztuk odegranych od; zawiązku sceny polskiej w Poznaniu 
aż do chwi.i bieżącej, znajdujemy tam bardzo dobrze obmyślaną 
część literacką, tćm godniejszą uwagi, że wszystkie zawarte 
w nićj prace ściśle odnoszą się do teatru. I tak są w tym ro­
czniku dobrze napisane życiorysy Dawisona i J. N. Nowako­
wskiego, ładniuchna powiastka pani Wilkońskićj, ustępy z d*óch 
nieznanych dziel dramatycznych pp. Ordona i Bełzy, które za­
pewne antorowie na scenę poznańską przeznaczyli, dalej świe­
tnie i gruntownie napisana rozprawka o teatrze, wreszcie wier­
szyk Bełzy. Cena przystępna, druk i format piękny — oto za­
lety zewnętrzne i wewnętrzne tego dziełka, które z ciekawością 
czytane i rozkopywane będzie. Dyrekcji teatru polskiego słu­
szne należy się uznanie za uszlachetnienie podobnego rodzaju 
roczników, które dawniej prócz lichych i trywialnych anegdot ża- 
dnćj innej wartości nie miały.

GOSPODARSTWO HANDEL I PRZEMYSŁ.
LSisusi pruski.

Przegląd tygodniowy z dnia 7 grudaia 1870 r.
Aktywa ;

1) Brzęcząca moneta i w sztabach........... tal. 85,342,000
2) Pieniądze papierowe, noty banków pry­

watnych i papiery kas pożyczkowych.. » 2,9'3,000
3) Remanenta wekslowe.................. ........... » 88,036 ,000
4) Remanenta lombardowe................................ 22,993,000
5) Papiery krajowe, rozmaite pretensye i

aktywa................................................. .. .. 25,024,000
P&sy wa» *

6) Banknoty w obiegu.............. .............. tal. 176,229,000
7) Kapitały depozytowe.......................... • 16,167,¡XX)
8) Pretensye kas rządowych, instytutów i 

osób prywatnych włącznie z obrotem
żyrowym..................................................... • 271,000

Berlin, 7 grudnia 1870.
Król, pruskie główne dyrektorynm banku.

Deehend. ßoese. Rotth. Gallenkamp. 
Henmann.

— * ,TBzjb4«. Berlin, 16 grudnia. Mąka pszenna nr. 0 
5%-—5, nr. 0 i 1 5—4’/« tal., rżana nr. 0 4—3% tal., nr. 
0 i 1 3%—% tal. płac.

Poznań, 17 grudnia. Mąka pszenna nr. 0 i ,1 5’/« 
5% tal., mąka rżana nr. 0 i 1 3’/«—4 tal. płac, za cent, bez 
akcyzy.

PRZYBYLI DO POZNANIA.
dnia 17 grudnia.

BAZAR Taszarski z Kobylca, Zakrzewski z Osieki, Blociszew-

Pszenica biała 
„ żółta

Żyto
Jęczmień
Owies
Groch
Rzep
Rzepik zimowy 
Rzepik latowy 
Siemię lniane

piękna
sgr.

90-92
88—89
62-63
53—56
33-34
73-78

średnia
sgr
86
86
61
50
81
70

pośled,-/, 
sgr. ' 

7Î-84 
?§-8ä| 
59-60 
44—461 
29-30, 
55-68,

Ksią 
, do 1 

poda

288-278-25« 
270—258—241 
240-228 
190—180

-<10'N,

Ceny targowe
w mieście Poznaniu.

Dnia 16 grudnia
Najwyź.

tal. sgr. fn.
Średnia.

tal. sgr. fu.

Najniższa.
tal. sgr. fn

Pszenicy pięknej, szefel po 84 lut. 3 4 — 3 — — 2 28 9
« średnićj - - » 2 26 3 2 25 — 2 21 3
» pośled. » • - 2 17 6 2 15 — 2 10 —

Zyta ciężkiego » 80 * 2 — — 1 29 1 28 —
« średniego • • • 1 27 6 1 27 3 1 27 —
• pośledn. - - < _ _ — — — — —

Jęczmienia wielk. » 74 • 1 25 _ 1 22 6 1 19 —
« drobn. » - - 1 22 6 1 21 3 1 18 —

Owsa - 50 » 1 — _ 29 6 — 29 —
Grochu do gotow. » 90 » — — — — — — — — —

* ua paszę * * <• — — — — — — — —
Rzepiu zimowego ■ 74 - — — — -T — — —
Rzepiku zimowego < > .
Rzepiu iatowego • • • _ _ _ _ _
Rzepiku iatowego > « « — — — — — — — —. —
Tatarki . 70 • _ — — — — — — —T
Perek nowych . 100 • 1 18 _ 1 17 6 1 16 —
Wyki . 90 - — 17 — — 16 — — 15 —
Lubin, żółty . 90 • — _ _ — _ — — _ —

- niebieski > . « _ _ _ — _ — — _ —
Koniczyny czerw, cent, po 100 lunt. — — — — — — —- — —
Koniczyny białej . . . —

Giełda berlińska, 16 grudnia.
Rzadko kiedy nosiła giełda na sobie charakter takiego in- 

dyferentyzmu i braku ochoty do zawierania interesów, jak dzi­
siejsza.

Walory pruskie: Dóbr, pożyczk. pstwa (4%%) 98 płac. 
Poż. pstwa z r. 1859 (5%) 98'/g płac. ubl. pstwa' (4%) 79% 
płac. Poż. pstwa prein. z r. j855 (3%%) 116% płac.

List, zastaw, i Zaehod.-prusk. (3%%) 72% żąd. dto (4%) 
78% plac., dto (4*/,%) 85 płac. Pozn. nowe i4°/oj 82% żąd. 
List. rent. Pozn. (4%) 83'/, płac. Prusfc. [4%j 85’/< płac.

Walory sagiadlos. = Austr. rent. arbr. <4%7„> 53% płac. 
Rent, papier. (4«/,76) 45’/, plac. Losy z r. 1854 ;4%j 72 żąd 
Losy kredyt, z r. T8ńd 89 plac. Losy z r. 1860 75
¡ ląc. Losy z r. 1864 61'/, płac. Pożycz, w srebr. z r
1864 (5%) — płacono. Rosyjska pożyczka prem. z r. 1864 (5“/oJ 
114'/4 płac, Rosyjsk.-polsk.-oblig. skarb. ;4%, 67% płacono. 
Polak, certif. Lit. A. po 300 zip. (5%) 91’/, płac, dto cząstk u 
500 złp. (4%) 99 żąd. Polak, listy zast. 3 em. w rs. (4 70) 69 
żąd. Listy likw. 56% płac. Włoska poż. (5%) 54 płacono. 
Rumuńska poż. (8%) 89% płac. Rumuńskie obiig. kolej. (7’/,0/0) 
56’/,—% płac. Tureck poz. 41%—% plac. Ameryk, poż, ęt»o/oi 
94% płacono Ażtoye kai®ś źcus. KoL minii. 132% plac. 
Gal.-Karóla Ludwika 97%—8’/8 płac. Austrjacko Fraucusk. 
205%—6% płac. Warszaw.-wiedeńsk. 59% płac. Bantei IW. 
Austryackic kredyt, mob. 183%—4—3% płac. Pozn. prow. 
103jpłc. Szłąsk. stów. bank. (470J 115’/, płac. Certyt hip. 
Hubnera (4’/t7oi 97 żąd Hansem. (4‘,',70i 91 płac. Henkel 
(47, u/#i -- żąd. Meiniug. i47,7’J — płac.

Kurs gotówki i pap, ¡»len. Frdr. pruskie 114% płac, ldr, 
li2% płac., suwereny 6. 25 płc., nap. 5. 13% płac., półimper. 5. 
18 płac,, doił. 1. 12 płac. Złota w sztabach tunt. celny 468 
plac. ¡Srebra fant celny 29. 26 płac. Zagraniczne banku. 99% 
płacono. Austr.-bankn. 81'%, płac. Roayjsk. bankc. 77’/s płac. 
- DysKout«! óaukowe ó.

Pszenica: 2000 funt, w miejscu 66 -82 tai. wedłe jako­
ści żąd., pięana biało pstra polska 77'/,—78'/, , pośl. polska 70 
tal. z kolei płac.; 2000 funt, na grudz. 753/,—76'/, płac., grudz- 
stycz. 75’/, żąd., styczeń-luty —, luty-marzec —, kw.-maj 76% 
—77—76% pt, maj-czerw. 78—77%—78 tal. płc. i żąd. Żyto: 
2000 luut. w miejscu 50—53'/, tal. wedle jakości żąd.; pośl. poi. 
49’/,—50%, 78/79 funt. 50%—51, 80 81 funt. 52—”/, tal. z kolei 
płac.; na grudz. i grudz.-stycz. 51%, stycz.-luty 52V8—52, luty- 
marzec 52% , na wiosnę 53’/8—%, maj-czerw. 64*/,—547, tal. 
płc. Jęczmień: 1750 funt, mały i wielki 37—54 tal. wenie ja­
kości żjd. Owies: 1200 funt, w miejscu 23—31 tal. wedle ja­
kości żąd., pośl. polski 23%—24’/,, marchijski 25’/,—26%, po­
morski 277,—28, piękny marchijski i pomorski 287,—99'/4 tal. 
z kolei płac.; na grudz. i grudz.-stycz. 27 7,, stycz.-luty 46 tal. 
płac. Uroch: 2250 funt, do gotozauia 60—70 tal., na paszę 52 
—59 tal. Rzep: 1800 funt. 108-112 tal. Rzepik: 106—110 
tal. Olej rzepiowy: 100 luut. w miejscu 14% tal.; na grud. 
14’7u—’/,—n, grudz.-styczeń 14%—% plac. , stycz.-luty 29'/, 
tał. żąd. Olćj lniany: 100 funt, w miejscu 11°/» tal. Olej 
skalny: w miejscu 7% tal; na grud. 7’/3 tal., grud-stycz. 77s 
tal. płac. Okowita: 100 litrów po 100% w miejscu bez beczki 
16 tal. 11—9 sgr. płac.; na grudzień i grudzień-styczeń 16 tal. 
27—21 s8r-, styczeń-luty 16 tal. 29—23 sgr., kw.-maj 17 tal. 15
_13 sgr., niaj-czer*iec 17 22—18 sgr., czerw.-lip. 18 tal. 28
—27 sgr. płac.

GieldA »xezeeiABkr», 16 grudnia, 
Pszenica: bez handlu; na grudz. 79’',, na kw,.o. 

78% tal. Zyto: bez handlu; na grudz.-styęzeń 523/4, styczef 
luty 53*7, na kw-maj 53'/, tal. Groch — (tal. Olej t£ 
piowy : słabo; w miejscu —, na grudz.-styczeń 143',, na u 
maj 14%, maj-czerwiec 29’/, tal. Okowita: bez zmiau, 
w miejscu i na grodzień-styczeń 16'/,, na kw.-inaj 17’la, 
czerwiec 17%, tal. Olćj skalny: w miejscu - j. na giutij 
— tał.
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Elżbieta KesslerLekarka nóg;
poleca się do wyleczenia wszystkich dotąd za nienlcczm 
uznawanych guzów, cierpień z edzlębllzuy i paznoft 
bez niebezpiecznego wyrzynania i to natychmiast L 5" 
wołania bólu.

Od soboty dnia 17 grudnia konsultować mnie moim 
codziennie od 10—4 godziny. Elżbieta Kessler. 

(7486.) Poznań, Myliusą Iiótel de Dreadi

(Nadesłano).
Dla ostrzeżenia publiczności przed grą w zagraniczni 

zakazanych loteryach zdaje się być potrzebnem zwracać u na* 
na rzetelnych pruskich kolektorów. Pozwalamy sobie więc zwrj 
cić uwagę na umieszczony w dzisiejszćj części inseratowej anot 
pana ffiaarycego Lovy, głównego kolektora w Frankfurcie n.ffl 
Zamówienia na losy, które mu się wprost przesyła, spodzie 
wać się mogą najlepszego wykonania. [7375,
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(Nadesłano).
Błogo skutkująca Revaieselère p. da Barry ma cenną) 

zasługę, że bez pomocy lekarstwa usuwa niewątpliwie wszystki 
choroby z żołądka, garda, płuc, nerwów, nerek, błony śluzów 
pęcherza i krwi, że odnawia krew a osłabionemu ciału i umysłu 
młodych i starych ludzi nowych dodaje sił.

Cytujemy kilka z tysiącia przypadków, które oparły f 
wszelkiej medycynie. — Szczęśliwa kuracya Jego świątobliwe 
Papieża przez Revalescière du Barry po dwudziestoletnie!« b 
ąnąseczućm używaniu lekarstw. Rzym, dnia 21 lipca 1866 Zd< 
i*e Papieża jest znakomite, mianowicie od czasu, jak wstrzymn 
się od wszelkich lekarstw, któremi go uleczyć chciano, i odki 
używa wyłącznie prawie wybornéj Revaieselère dn Barry, któ 
nadzwyczaj korzystnie nafi'dziala. Zaręczają, że Jego Świąt 
bliwość przy każdym obiedzie spożywa "jej talerz pełny i że di 
brodziejstw jćj nnchwalić się nie może. (Korespondencya z trjl 
zette du Midi). — No. 52,081: Marszałek dworu br Pluski« 
wyleczony została od zastarzałej niestrawności. — No. 58417.: Map 
grabina de Brćhan od 71etnich cierpień wątroby i nerwów, nj 
chudnięcia, bezsenności, hysteryi, melancholii i osłabienia. — N 
50,416: Hr. Stuart de Decies, senator, od złój strawności. cierpi) 
na wątroby i nerwy, spazmy i kurcze. — No 49,842: Pani Mar; 
Joly od pięćdziesięcioletnich obstrukcyi, niestrawności, astm; 
wymiotów, spazmów, kurczy i bezsenności. — No. 46,270: J. fi) 
berts od suchot z kaszlem, wyrzucania krwi, womitów, obs rukt; 
i nocnego pocenia się, przeciw czemu przez 25 lat daremn ie uSj 
wał lekarstw i w łóżku leżał. — No. 53,860: panna Gall; rd, n 
suchot, na które według lekarzy w 1855 r. w dwóch mie iącad 
miała umrzeć, a dzisiaj jeszcze żyje.

70,000 świadectw kuracyi, które oparły się wszelkiej » 
dycynie, pomiędzy niemi Jego Świątobliwości Papieża, mai szałb 
dworu hr. Pluskowa margrabiny de Brćhan, hrabiny Castle -,tuarl 
dr. dr. Wurzer, Stein, Angelstein, Schorland, Ure, Harvey itd. iii, 
ątórych kopie bezpłatnie i irauko na żądanie. Mąkę tę ¡losilń 
jącą sprowadzać można przez wszystkie apteki lub za zrlicztj 
od Barry da Barry i Sp., Wiedeń, Freiung No. 6, 111 piętt 
Przez używanie jćj oszczęiiza się pięćdziesiąt razy wydatki i zm. 
ne środki a żywi lepićj niż najlepsze mięso.

Cenny ten środek iecząco-pozywny srzedaje się w pusz 
kach blaszanych wraz z przepisem użycia y, funta za 18 sgr., 1 
funt za 1 lal. 6 sgr., 2 funty za 1 tal. 27 sgr., 5 funt, za 4 t»!. 
20 sgr., 12 funt, za 9 tal. 15 sgr., 24 funty za 18 tal — Rew- 
lescière Chocolatée w proszku i tabliczkach na 12 filiżanek ii 
sgr., 24 filiżanek 1 tai. 6 sgr., 48 filiżanek 1 tal. 27 sgr. — Spro­
wadzać można przez Barry du Barry i Spółka w Berlinie iii 
Fryderykowska ulica; Felis & Sarrotti w Beninie, 191 Frfj 
derykowska ulica; J. C. F. Neumann & syn, 51 Gołębia ulio 
Emila Karig, 94 Lipska ulica; J. F. Schwarziose synowi 
30 Markgrafenstr., Barry du Barry & Comp. w Wiednii 
Gołdschmid Gasse 8; w Frankfurcie n. M. 10 Rossmarkt; w Ha®' 
burgu 41 Katharinenstrasse; w Posuhultł a Rlsaer»' w LipsR 
u Teodora Pfitzmann, liweranta nadwornego; w Wrocław® 
u S. G. Schwartz, Edwarda Gross, Gustawa Sch# 
w Poczdamie u Schwarziose, w Aitenburgu w Saksonii Rei# 
ske’go, w Hanowerze u Reyersbacha, w Lesznie u S. 'i 
Scholtz i rozsyła do wszystkich okolic za asygnacyą pocztowi

zaliczką.
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W celu uregulowania pozostałości po 
™‘arłym śp. JHuteuszu Jnoszczcn- 
**USMł, dziedzicu’ dóbr rycerskich z Śre- 
!’rnejgóry i innyi.h, wzywam wszystkich tych 
“tórzy mniemają mieć pretensye do zmarłe­
go bądź z jakićikolwiek zasady prawnćj, 
aby z pretei syami swojemi uajpóźoićj do 
17 stycznia do dziedzica dóbr rycer­
skich Aieinoż. fitolesława Iłloszezeń- 
gfrlego w Wapnie pod Śrebrnągóią zgło­
sić i dowody na takowe złożyć raczyli, albo­
wiem w razie przeciwnym będą się tylko 
mogli trzymać pozostałych sukcesorów ka­
żdego z osobna w części stósunkowej ode­
branej z pozostałosii. (7471)

Wągrowiec, dnia 14 grudnia 1870.
Radzca sprawiedliwości

Zborowski.

Sprzedaż konieczna.
Nieruchomość w mieście Stęszewie pod 

No 5 położona, do kupca Biarclńa flttul- 
daucra i żony jego Joanny Jadwigi z do­
mu Rosenberg należąca, która na podatek 
budynkowy z wartości użytku na 120 tal. 
podina, sprzedaną być ma w celu przymu­
sowego wykonania drogą subhastac>i ko­
niecznej w (6654)
czwartek «Bnla 19 stycznia 1871 

r. przed poiudn. o sodz. 1O 
w lokalu komisyi sądowe w Stęszewie.

Poznań, dnia 21 października 1870. 
Król, sąd pawialowy. 

Sędzia subhastacyjuy.
H,eyl.

wierzycieli konkursowych jeszcze drugi czas 
do dnia

2 stycznia 1871.
Wzywamy tedy wierzycieli, którzy z pre­

tensjami się jeszcze nie zgłosili, aby tako­
we bez względu na to, czy o nie proces się 
toczy lub nie, z żądanćm dla nich prawem 
pierwszeństwa do wspomnionego dnia u nas 
piśmiennie lub do protoki. o zameldowali.

Termin do rozpoznania wszystkich w cza­
sie aż do upłynionego drugiego czasu za­
meldowanych należytości wyznaczono na 
V stycznia 1^91 przetl (to-

itnlnicm o godz. 1O 
przed komisarzem konkursu p. Gaebler,1 
radzcą sądu powiatowego, w lokalu sądo­
wym No. 13, na który wzywa się wszystkich 
tjch wierzycieli, którzy pretensye swe w 
ciągu jednego lub drugiego czasu zameldo­
wali.

Kto zameldowanie swe poda na piśmie, 
winien dołączać duplikat takowego i anesów.

Wierżyciele nie mieszkający w naszym ob­
wodzie sądowym winni przy zameldowaniu 
swych pretensyi ohiać sobie pełnomocnika 
i donieść o tćm do aktów.

Tym, którym tu zbywa na wiadomości, 
podajemy ra-lzcę sprawiedliwości Leviseur 
i obrońców prawa Duckhorna i Mtitzla jako 
rzeczników. [7437]

Pozuaó, dnia 12 grudnia 1870. 
królewski sąd gtowiatowy

W konkursie nad majątkiem kupca A- 
Szymańskiego w Poznmiu zamieszkałego 
wznaczono do zameldowania należytości

Sprzedaż kunieczna.
Nieruchomość w mieście Poznaniu na 

przedmieściu Rybakach pod No 6 i 7, (Strze­
lecka ulica No 4c i Zielona ulica No 1) 
położona, do zamężnej Balbiny Niklas z Ja­

nickich należąca, która z objętością mórg 
1,3„ na podatek budynkowy, z wartości uży 
tku na 3150 tal. podana, sprzedaną być 
ma w celu przymnsowego wykonania drogą 
subhastacyi koniecznej we (6792 (
»ttireh dnia 7 lutego 1871 r.

przed połudit. o godz. 1U 
w lotalu królewskiego sądu powiatowego
w miejscu w pokoju pod No 13.

Poznań, dnia 29 października 1870.
Królewski sąd powiatowy.

Sędzia snbhastacyjny.
_____________ Reyl.______________

Sprzedaż konieczna.
Dobra rycerskie Rnslbórz w powiecie 

średzkim położone, w księdze hipotecznej 
dóbr tych zapisane, do małoletnich braci 
Karóla, Wiktora i Kazimierza Wojciecha 
Grabskich, zastąpionych przezWgo Wol 
njewicza dziedzica dóbr Dębicza i Wgo 
Antoniego' Huberta dziedzica Kopaszyc, 
należące,* których tytuł własności na imię 
ich jest zapisany i które z objętością morgów 
1368,93 opłacie podatku gruntowego ulegają 
podług ustalonego czystego przychodu na 
podatek z gruntu na 1299 tal. 25 sgr. 2 fen. 
i na podatek budynkowy z wartości użytkn 
na 124 tal. podane, sprzedane być mają 
drogą subhastacyi koniecznej

dnia 11 maja r. p. przed jio- 
luduteni w godzinie 11 

w lokalu podpisanego królewskiego sądu po­
wiatowego.

Wypis z rejestru podatkowego, wykaz hi­
poteczny i wszystkie inne wiadomości, ty« 
czące się tejże nieruchomości jako też szcze­
gólne warunki sprzedaży przez interesentów 
już stawione lub jeszcze stawić się mające

przejrzane być mogą w III biurze król, sądu 
podpisanego podczas zwyczajnych godzin 
służbowych.

Osoby, które chcą rościć do powyżej opi­
sanej nieruchomości prawa własności lub nie 
zahipotekowane prawa lealoe, do którich 
skuteczności przeciw trzecim osobom jest 
atoli podług prawa potrzebne zaintabulowa- 
nie w księdze hipotecznej, wzywa się ni- 
niejszćm, aby swe pretensye uajpóźnićj 
w powyższym terminie licytacyjnym zapo­
wiedziały.

Uchwała co do udzielenia przybicia pu 
blicznie ogłoszoną zostanie w terminie wy­
znaczonym na
dzień IG maja r. p. w południe 

o godzinie 13
w lo’kalu urzędowym królewskiego sądu pod­
pisanego. (6801.)

Środa, dijia 19 października 1870.
Airól. sąd powiatowy.

Sędzia Bubhastacyjny.

Zapozew edfktalny.
Kupiec a. D. Llcbt w Poznaniu przeciw­

ko dziedzicowi dóbr Józefowi Zabłockiemu 
z Nowójwsi pod Pogorzelicami z wesslu z 
1 lutego 1870 preteusyą 300 tal. z prnwizyą 
po 6°0 od 15 czerwca 1870 r. i 2 tal. 15 
sgr. kosztów protestu i 1 tal. prowizyi wy- 
skarzył.

Do odpowiedzi na skargę i ustnćj roz­
prawy wyznaczyliśmy termiu na

kwietnia 1S78 r., 
przed południem o god. 9 

przed deputacyą naszą dla spraw wekslo­
wych (w sali No. 13), na który to z pobytu 
niewiadomego pozwanego Józefa Zabłockie­

go pod zagrożeniem dalszego zaocznego po­
stępowania zapozywamy. [7438. j

Poznań, dnia 2 grudnia 1870.
Król, sąd powiatowy.
W przyszłą środę, dnia 21 

b. m. odbędzie się jarmark w 
Kostrzynie. (7429)

Harmósiia.
Walne zebranie odbędzie s ę w Ponie­

działek dnia 19 bm o godzinie 8 wieczo­
rem. O liczny udżiał uprasza (7495 )

Dyrekey a._____
Ostrzeżenie.

Stanisław Raczyński, udający się za 
wychodźcę z Królestwa przed branką, jest 
tutejszym poddanym, który, okradłszy swego 
Pąfia w Koninie, uszedł dotąd przed karą. 
Przyjęty za stangreta powtórzył u mnie 
sprawę konińską. Ostrzega się przed jego 
przyjęciem i prosi o wydanie władzom.

Pierzchno pod Środą. [7458.]
IZ>r. Zureniba.

Księgarnia Źupańskiego 
poleca prz| nadchodzącej 
gwiazdce zasobnQ dobór 
książek i dziel iliustrowa- 
n|eh na podarki bardzo 
stosownych. [67si].

Z powodu, że wiele osób, pra­
gnących zaprenumerować „T'y' 
g-odnlk Wielkopolski" 
udaje się do księgarni nieupowa­
żnionych, oświadczamy niniejszej 
że powyższe pismo prenumerowai 
można w Poznaniu tylko ’ 
Ekspedycya Dziennika Po­
znańskiego i w księgarniach 
panów Merzbacha i Żupań- 
skiego.
_____ Edmaad Cailler,

Bona,
Niemka, posiadająca muzjkę i język fran­
cuski, życzy sobie miejsca na wsi u VY| 
państwa od Nowego Roku. Bliż. wiado® 
udziela G. Nengebaner, ul. Długa No. 7k 
111 piętro. (7177)

Aukcya.
W poniedziałek dnia 19 grudnia rb. o 

9 godziny przed południem sprzedawać b{ 
dę publicznie najwięcćj dającemu za natyct 
miastową zapłatą w gotówce przy Maga#) 
nowćj ul. No 1 w lokalu aukcyjnym rozm»' 
ite rzec/.y ze złota jako to ; «»¡»MisiBloi«! 
ItierćeieHle, hol«zylii, łnAeuszń 
łtp. stare 1 nowe ubiory, «zilp’ 
se, szale itp. i rożni alt,, pot 
eelauę, (.7451)

£SyvMeiv8/ii, król, komisarz aukc.
»»oaatek



DodateK do Dziennika Poznansmego Pío. 293.
Niedziela, dnia 18 grudnia 1870.

I afauezyelela domowego, Po-
’ laka, wskazać mogą (7430)

J. Stefański i Sp.
w Poznaniu. I

ES»

5 talarów
otrzyma znalazca i oddawca krótkiego lite­
go łańcuszka złotego u

Dr. Jutrosińskicgo,
(7483) przy ul. Szewskiej No. 11.

Wydana moi nakładem:

Dunin,
Książka do nabożeństwa, oprawna od 25 sgr. 
do i*/, tal. stosowna jest mianowicie jako 
podarek gwiazdkowy. (7487)

Józef Jolowicz,
Rynek 74.

!!! Ceny zniżone!!!
Stosowne tanie podarki na gwtazdkę. S po 2Ó0 

do nabycia u Józefa; Jolowlrzu ’ **’ 
w Poznaniu, Rynek 74: ’ (7489J
Krasicki, dzieła w 5 tom. eleg. opr. za 

miast 7 ta!. 12'/, sgr. tylko 5 tal.
Mickiewicz, literatura słowiańska 4 tomy.

eleg. opr. zamiast 42'3 tal. tylko 3’/, tal.
Panfętnlkl Wincentego Pola do literatury 

polskiej XIX wieku eleg. opr., zamiast 2'/, 
tal. tylko I2', tal.

Polska w 1863 roku (Poezye) eleg. opr. 
zamiast 1 '/3 tal. 15 sgr.

Tytan. Arion z Koryntu przez Alkadara, 
eleg. opr. zamiast 1 tal. tylko 12’/, sgr.

Anioł ziemi. Srebrny śpiew przez F. T 
eleg. opr. zamiast 1 tal. tylko 12*/, sgr.

„Zienraoin“, tygodnik rolniczo-przemysło­
wy, organ Centralnego Towarzystwa gospo­
darczego dla W. Ks. Poznańskiego, wycho­
dzi co sobotę w Poznaniu, w formie wiel-l 
kiego arkusza in 4to. Pismo to rozpoczyna­
jące z początkiem 18'1 r. dwudziesty pier­
wszy rok istnienia, podaje artykuły orygi­
nalne, korespondeneye roln cze i najnowsze 
rzeczy z rolnictwa i przemysłu z rycinami.

„Ziemianina“ zapisywać można we wszy­
stkich urzędach pocztowych, albo tćż prze­
syłając prenumeratę wprost do Redakcyi w 
Poznaniu ulica Nowa No. 5. — Cena kwar­
talna w Prusach 1 tal.; w Austryi 1 złr. 80 
cent. — rocznie 7 złr. [7409 '

„Ziemianin“ przyjmuje inseraty czyli ogto 
szenia za opłatą od wiersza mango 1'/, sgr.

Najtańszą i najpiękniejszą książką z 
obrazkami jest wydany przez księgarnią Jó 
zefa Jolowicza Rynek 74 (7488’j

Kopciuszek.
Cena 22'/, sgr.

, 100,000 tal. prusk.
1 jako najwyższą wygraną uszczęśliw yin 

razie,
jako też dalsze w siedmiu oddziałach 
do wypłaty przychodzące wygrane
60,000, 40,000, 20,000, 16,000, 
10 000, 2 po 8000, 3 po 6000, 3 po 
4800, 1 po 4400. 3 po 4000, 2 po 
3200, 4 po 2400, 7 po 2000, 16 po 
1200, 106 po 800, 156 po 400, 2 i 6 
po 200, 229 po 80, 10,800 po 14 
tal. itd. itd. obejmuje potwierdzone 
przez wysoki rząd krajowy i gwar n- 
towane wielkie (7080)

losowanie pieniędzy.
Do ciągnienia pierwszéj klasy dnia 

21 grudnia rb. rozsyłam za przesłaniem 
pieniędzy najwygodniéj za asygnacyą 
pocztową lub zaliczką nawet do ni j- 
dalszych okolic
cale los. oryg. pól. I»«. oryg. 

po 2 tal. po 1 tal.
cnlurtkl losu oryginał« 

po 15 sgr.
Urzędowe plany, ’jako też w herb 

państwa zaopatrzone listy wygranych 
bezpłatnie.

Zaręcza się akuratna usługa a z po­
wodu bliskiego ciągnienia uprasza się 
o rychłe p- zesłanie łaskawych zleceń 
d > domu bankowego, któremu szczę­
ście sprzyja,

Zygmunta lleckscher,
Hamburg.

Etat
des sciennes et des arts 

en Italie
pepuis le V siècle jusqu’à nos jours ;

par
V. vVniesie.

10 sgr.
(à bénéfice des émigrés.)

Chez L. Merzfoach, éditeur, 
Poznan.

Parasole
w największym wyborze od 1272 sgr. po­
cząwszy u

Russaka i Czapskiego,
[7454.] Rynek 82.___________

Prospekt
na czasopismo

Wielki
skład futer

znajduje się [7163 J
Wodna ulica No. 27.

Philippsolin łlolz.
Wielka wyprzedał na 

gwiazdkę.
Towary wełniane, składające się z naj­

cieńszych szali dla panów i dam, chustek 
szalowych, fanszouów, ogrzewaczy, chustek, 
sukienek dla dzieci, piękne i tanie kaftani­
ki, gatki, pończochy itp. po bardzo tanich 
lecz Btałych cena- b, na co zwracam njiiiej- 
szem uniżenie uwagę szanownój publiczności 
miasta i okolicy. [7J47.]

G. Possett
z Wrocławia.

Stanowisko: buda do sprzedaży przed do­
mem paDa Kober ta Schmidt.
Rynek 82 Prawdziwe Rynek 82

rosyjskie boots
polecają po jak najtańszych cenach

Russak & Czapski,
|745 '.] Rynek 82.

Szanownej Publiczności donoszę uniżenie, 
że jako

Frysyer 
zamieszkuję w Gnieźnie przy Rynku 
No. 1 G i mam Salo»» flo »pugtcta- 
nia włosów i fryzowania, fa­
brykę tmelkirh sztncznych 
wyrobótr z włosów; sktaft 
Iiachnifleł i yrzetltniołow to­
aletowych itd.; zarazem mam war­
kocze gotowe w rozmaitym kolorze, któ­
rych włos naturalny jest półtora łokcia dłu­
gi; także wszelkie inne wyroby z włosów są 
do nabycia. Polecając się wysokiej szlach­
cie i szanownej publiczności, proszę o łas­
kawe względy. (7466)

Z poważaniem
Władysław Czaplicki,

Frysyer.
Gttiezno, Rynek No. IG

Łyżwy
we wszelkich gatunkach 
leca handel żelaza

wielkościach 
(.7485

Jako nader stósowny 
4 podarek na gwiazdkę lub Nowy Rok 
S, polecają się
sł PP- pryncypałom, rodzicom i opiekunom 1

1 karty kursowe; 1
$ dozwalające korzystać z kursn nauki $ 
?A kaligrafii. Takowych dostać można w ‘¡f 
«[ handlu artystycznym i handlu muzyka- 'j? 
$ liów pana Schlesingera, Wilhelmowska $ 
«, ulica No. 25 lub n mnie za cenę 3’/3 4* 
i? tal. za sztukę.
$ Otton Decker, kaligraf, $

Butelska ulica No. 12,
[7424.] II piętro.

yLrrliłsiil

wyrobów lnianych
w Poznaniu,

Śród Si a, Cybińska ul. 5.
przyjmuje równie jak w innych latach 
wszelką przędzę, len i pakuły do wyrobie­
nia na płótna, drelichy itp. [7452.]

Wiadfsław Simon.

Najnowsze
przez wysoki rząd gwaran­

towane wielkie

¡losowanie pieniędzy |
rozpoczyna się z dniem 81 gru­
dnia rb. i kończy się w maju 1871. 
Podczas czasu tego zapadnie w sie­
dmiu oddziałach pomiędzy innemi de- 
cyzya we względzie następujących wy­
granych głównych: (7195)
najwyższa wygrana ev.

100,000 tal.
60 000, 40,000, 20,000, 16,000, 
10,000, 2 po 8000, 3 po 6000,
3 po 4800, 3 po 4000,1 po 4400,
2 po 3200, 4 po 2400, 7 po i 000,
13 po 1200, 106 po 800, 156 po 
400 tal itd. a najmniejsza wy­
grana pokrywa wstawkę.

l¥'lele Już 1 znaezne wy­
grane wypłaciłem w poprzedzają­
cych losowaniach, jak np. dopiero 
17 marra rb. najwyższą wy­
graną 153,000 mark czyli 
60,800 tal. moim odbiorcom, i dla 
tego mogę słusznie wzywać do ogól­
nego 1 szczęsnego udziału. 
Losy oryginalne (nie promesy) 
do ciągnienia na dzień 21 grudnia 
mam w zapasie w największym wybo- 
za numerów i sprzedaje ’/, orygi­
nalne losy po 8 tal., ’/, po 1 
tal., ’/« po 15 sgr. Każde w go­
tówkę zaopatrzone zlecenie, choćby jak 
najmniejsze wykonuję akuratnie 
a celem łatwiejszego przestania nale­
żności można użyć asygnacyi poczto­
wych, na których zamówienia umiesz­
czać można. Po skończonóm ciągnie­
niu przesyłam natychmiast ka­
żdemu uczestniczącemu bezpłatnie u- 
rzędową listę wygranych.

Udział jest tak wielki, że pro­
sić muszę, aby mi bezzwłocznie 
przesłano zlectnia, abym , mógł 
wszystkim zadość uczynić wy­
maganiom.

J. Dammann,
Ilu mburg.

. TTErBsaa^a——* 
Szczęście kwitnie na nowo.

150,000 tal. (6550)
*/,—’/33 rozsyła S. Basoh, 
Berlin, Molkenmarkt 14.

Księgarnia Mi iłSiCBi.MCNł7! C5K»ł w Po­
znaniu przy ulicy ślOsurskićj No. 5 poleca:
Cztery chwili z życia Polki przez Maryi), Gertrudę 6 sgr.
Ambona Ducha Świętego przez ks. Morawskiego 8. J. 5 złp.
Ojcze-nasi przez ks. Stagraczyóskiego. Część II opr. 10 sgr., część III

7 sgr. 6 fen.
Jak kochać Jezusa, przez św. Alfonsa Liguorego 16 sgr.
Chrystus Pan mówiący do serca nłodziióca 10 sgr.
Przemysły Zysku Duchownego przez ks. Drużbickiego S. J. 10 sgr. 
Trzydniowe Rekolekcye dla młoiych panien 17 sgr. 6 fen.
Przewodnik w czci nieustannśj Pana Jezusa 3 złp.
Dziecię Jezus. Kolęda dla dziatek przez ks. biskupa de Segur 6 sgr.
Rok kościelny (książka do nabożeństwa, kompletna 500 str nnic), oprawne

12 Bgr. 6 fen.
Losy poczciwćj rodziny przez Wincentego Pola. Powieść, 15 sgr.
Eudoxia. Powieść z pierwszych wieków chrześciańskich przez hrabinę Idę

Hahn-Hahn 4 złp.
Dzieje narodu polskiego przez J. Chociszewskiego 7 sgr 6 fen.
Powieści i podania ludowe przez tegoż 5 sgr.
Niemczewicza Śpiewy historyczne 8 sgr.
Pogadanki ks. proboszcza pod Lipami, w trzech poszytach 17 sgr.
Posiew cnoty, powieść 12 sgr.
Gerła Genuii, powieść 15 sgr.
Czytelnia dla ludu wiejskiego, 3 książeczki po 4 sgr. 6 fen.
Wesele u wójta 9 sgr.
Chrzciny u wójta 10 sgr. ,
Reja z Nagłowic Żywot poczciwego człowieka 7 sgr. 6 fen.
Podarek dla ludu wiejskiego, wieczorne opowiadania prze ks. Osieckiego 8

sgr. 6 fen.
Poczciwość i praca czyli historya biednśj sieroty 5 sgr.
Ilustrowana książeczka z ciekawych i nauczających rzeczy zebrana 7 sgr.

6 fen.
Płotki, opowieść zawiślańska 7 sgr.
Terenia, skowronek i sierotki. Powieść 12 sgr. 6 fen.
Andrzćj Frąckowiak, włościanin wzorowy —- z życia ludu wiejskiego —

4 złp.
Agata czyli pierwsza komunia, powieść przez Bourdon 4’/2 złp- 
Życie w rzeczywistości, powieść przez Bourdon 5 złp.
Ks. Jastrzębskiego Nauki podczas 3dniowego nabożeństwa, miane w Dreźnie

przez ks. Jastrzębskiego.
Pamiętniki rnłodćj sieroty przez Paulinę. Kraków. 1 tal.
Niespodzianka. Podarek dla dzieci 6’/2 złp.
Powiastki i wiersze St. Jachowicza 7’/2 sgr.

po 7 ’|2 złp., 5 

Świętych po 7

Polecam także:
Biusty (popiersia) Ojca św., Papieża Piussa IX, stearynowe 

złp., 4 zip. i po 4 sgr.
Figurki stearynowe Pana Jezusa, Matki Boskiśj i różnych 

sgr., 4 sgr. i 3 sgr.
Krucyfiksy ze słoniowćj kości po 4 tal., 3 tal. i 2 tal. 15 sgr.
Krucyfiksy z masy stearjnowćj po 2’/2 złp. i 4 złp.
Kropielniczki z figurkami stearynowemi (za szkłem) od 3 do 15 
Płaskorzeźby w ramkach stearynowe od 3 sgr. do 6 złp.
Krzyżyki mosiężne od 3 grp. do 7 złp.
Medaliki z różnemi wizerunkami i różnćj wielkości, od 3 grp. do 2 sgr. 

6 fen.
Różańce prawdziwie kokosowe, żółte, białe i czarne od 3 sgr. do 7 sgr. 

6 fen.
Obrazków najznaczniejszy zapas w wszelkich wielkościach i gatunkach — 

(w ramkach Matki „Boskićj Częstochowskićj na podarki po 6 grp. 
i 9 grp)

sgr.

Św. Alfonsa Liguorego

Nawiedzenia Najświętszego Sakramentu.
Najnowsze według oryginału włoskiego wydanie 7’/2Bgr.

Z wydawnictwa JM. ks. Bażyńskiego wyszły nowe książki: 
Hygiena czyli nauka zachowania zdrowia 10 sgr.
Złota Księga, powieści przez Antoninę Machczyńską 7 sgr. 
Nauka o ziemi i święcie przez Anczyca 10 sgr.
Kolęda na rok 1871 10 sgr.

6 fen.

Wreszcie polecam śliczne paryskie figurki do żłóbka z papier maché, to 
jest Trzech Króli, św. Józefa, Najśw. Pannę, pastuchów z owieczkami 
i bydlętami. Pudełka tego cena 10 talarów. (7460)

Tytus Daszkiewicz,
Księgarz w Poznaniu.

Prask.losy

Wyprzedaż na gwiazdkę
S. H. Koracha, Nowa ul. 4,

podaje obfity wybór materyi na suknie każdego rodzaju, czarnych i kolor, towarów jedw., 
materyi duuble, pluszu, astrachauu, krymskiego sukna na suknie, gotow. sukien damskich, 
paletotów i żakietów, firanek, dywanów, wełn. i półwełn. koszul, bielizny damskiśj, ne- 
gliżów, wełn. i jedw. chustek na szyję, lnianych i jedw. chustek do nosa, płótna w ko­
pach i webach, bielizny stolow. wszelkiego rodzaju po nadzw. tanich cenach.

Zamówienia zamiejscowe uskuteczniają się akuratnie. [7160].

F.Ofaerfelta i Sp. 
Wełnianetowary fantazyjne
sprzedają dla ich wyprzątnięcia niżój cen 
fabrycznych

Russak & Czapski,
[7455] Rynek 82. _ _
Czwartą nadsyłkę prawdziwych wiedeń­

skich bucików odebrałem męskich, damskich 
i dziecinnych, które polecam pod gwarancją 
trwałości i niskich cenach (.7474)

I1** S*
Baszłyki
Gorsety
Krynoliny
Rękawiczki
Pończochy

w wielkim wyborze .«

S- Tucholskiego,
Wilhelmowska ul. 10. [.7492]

Prawdziwe rosyjskie boots
sprzedaje po cenach fabrycznych . (7498-)

A. Apolant,
Wodna ul. 30.

Rosyjskie gumowe buty w 
wielkościach, rękawiczki, parasole, 
blżuterye 1 wachlarze poleca skład 
towarów szmuklerskich, drobnych i białych

C. F. Schuppig.
(.7475)

O

prawdziwych 
mowy eh dla 
dzieci u

jeneraluj
trzewików' gu 
panów dam
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Z dniem 1 stycznia 1871 r. rozpoczynamy wydawnictwo „Tygodnika 
Wielkopolskiego — naukowego, literackiego i artystycznego“.

„Tygodnik Wielkopolski“ zawierać będzie:
Biografie znakomitych ziomków i cudzoziemców.
Poezye, dramata i powieści.
Podróże i najnowsze badania w każdój gałęzi nauk.
Sprawozdania z umysłowego ruchu, przy czóm uwg 
nych indów, szczególniej zaś szczepów pobratymczych 
Obszerne wiadomości bibliograficzne i krytyczne.
Korespondeneye ze wszystkich dzielnic Polski w myśl dążności pisma.

Pragniemy odbijać życie umysłowe całój Polski, zwłaszcza W. Ks. Poznańskiego. 
— a stan materyalny i moralny Wielkopolski nie za złą wróżbę, lecz za najpotężniej­
szy bodziec dla siebie uważamy. Nie mając interesów spekulacyjnych na oku, będziem 
się starali raczój wpływać na smak ogółu aniżeli mu ulegać. Przeciwni w zasadzę 
przepełnianiu pism powodzią romansów, za główny cel sobie kładziemy podejmowanie 
przedmiotów poważnych. Zadanie to nie doprowadzi nas wszakże do zbyt suchego 
traktowania rzeczy; przeciwnie, nie wykluczając belletrystyki, pragniemy połączyć poży­
tek z przyjemnością. W tym celu nawet, w miarę wzrostu liczby prenumeratorów, po­
stanawiamy zamienić pismo na illustrowane, ku czemu mamy już przyrzeczone łaskawie 
przewodnictwo artystycznćj części ze ttrony p. Walerego Eljasza.

Polemika osobista, zabierająca tak wiele czasu i miejsca, na którą narażone by­
wają pisma, wywieszające sztandar jakiegokolwiek stronnictwa, nie znajdzie przystępu do 
łamów Tygodnika. Naukowy i belletrystyczny kierunek nasz dają nam prawo do zu- 
pełnój swobody w wyborze prac i autorów bez względu, do jakiego obozu należą. Nie 
pogardzając byn8jmnićj tłumaczeniami, obok oryginalnych w przeważnśj liczbie utwo­
rów umieszczać będziemy przekłady obcych areyozieł.

Redakcya przystępuje do dzieła z zasobem wiaryi zapału. Sumienność za pierw­
szy stawiając sobie obowiązek, postanawia poprzestać raczćj na małój ilości wyborowych 
artykułów, aniżeli podejrzaną jakość ilością zastępować. Mając przyobiecaną zaszczytną 
pomoc najznakomitszych pisarzy, jako to: Pauliny z L. Wilkońskiej, Dra Libelta, Jana 
Zacharjasiewicza, J. I. Kraszewskiego, Kaź. Wład. Wójcickiego, Wołodego Skiby (Wła­
dysława Sabowskiego), Dra Łukaszewskiego z Jass, Władysława Czaplickiogo i wielu in­
nych, — zbierając jnż od dawna zapasy, — rozporządzając siłami; młodemi, za które 
uuzanie publiczne zaręcza, — Redakcya spodziewa się za pomocą takich środków, po­
święconych służbie narodowćj, przeprowadzi szczęśliwie drogie jej przedsięwzięcie. 

Przedpłata wynosi w miejscu 15 sgr.
Na prowincyi 18 sgr. 9 fen.
W Krakowie, Lwowie, Pradze, Wiedniu 1 złr. 20 cent 
W Galicyi i w innych krajach austryackich 1 złr. 40 cent.

Abonować można na wszysthloh urzędach pocztowych pólnocnc-nlemlocklego 
zwlązko; w Poznaniu w księgarniach pp. J. K. Żupańskiego, L. Merzbacha i w ekspe- 
dycyi Dziennika Poznańskiego; w Krakowie u p. D. E. Friedleina, we Lwowie u pp. 
Jana Milikowskiego, Gubrynowicza i Schmidta.

________ Edmund Callier,
Szląskie To w. ubezpieczeń od ognia

w Wrocławiu.
Ponieważ pan W«If Dailt w Łirodzisku zwolniony został na 

własuą prośbg z zawiadywanśj przezeń dotąd ajentnry, przeto oddałem ją
panu Janowi Grosmana tamże. *

Poznań, dnia 17 grudnia 1870.
-Ajentura jeneralna

C. Meyer.
Powołując się na powyższe doniesienie, polecam się do pośretlni« 

czenia* w ubezpieczeniach przeciw niebezpieczeństwu z o- 
Siiia za stałemi, o ile można taniemi premiami. Towarzystwo to wyna­
gradza straty powstałe przez ogień lub błyskawice, ratowanie i gaszenie, 
daje przy wieloletnich zabezpieczeniach ważne korzyści 
a formalnie zameldowanym wierzycielom hipotecznym zupełne bezpie­
czeństwo. r J p v

Prospektów i formularzy wniosków można u mnie dostać każdego c^W 
su bezpłatnie a przy zabezpieczeniu gotów jestem do każdego bliższego 
objaśnienia. Grodzisk, dn. 17 grudnia 1870. (7491),

S. Tacholslíieo,
( 7493) Wilhelmowska ul. 10. ™

g^TRla panów
co się sami golą, poleca fabryka C. Zlm- 
mera, liweranta nadwornego, w Berli­
nie Hehrenstrasse 16, uznane za 
wyborne chinsk. rzemienie do «»- 
etrzenla (z czterech stron), wklęsło 6I11- 
iowa e brzytwy pod gwarancyą do­
broci, mydło do golenia, najlepsze 
co egztstuje, jako też inne aparaty 
do ostrzenia noży stołowych, scyzory­
ków;, itd. Skład na Poznań u JLj Silny, 
Wrocławska ul. 3. (7149)

Mój powszechnie już znany skład 
pragstnch i wiedeńskich butów jest 
uajobticićj zansortowany. (7497-)

A, Apolant
Wodna ul. 30.
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1.
2.
3.
4.

5.
6.

ione będą literatury in

Jan Grosmann.
Futrzane garnitury po

wszystkich cenach jako tćż
eleg, żakiety z futra astracliaii.
poleca [M55, JullllSZ BOŁCk.

Rynek 47 Rynek 47

Handel futeFj i towarów fu­
trzanych

II. Lenek, I piętro, 
poleca wielki swój dobrze asortowany

skład dobrze i pięknie wyrobionych towarów 
futrzanych po najtańszych cenach. Repara­
cje i zamówienia wykonują się akuratnie i 
pięknie. gjj. ŁeWClin

[6591]. 64. Rynek 64,
naprzeciw cukierni i fitznera.

Przekonanie sprawdza.
W skutek obecnych stosunków w Paryżu udało mi się zakupić twlelkąi 

partyą towarów skórzauych, składających się z:
torb podi-óżnycb neceserków dla panów i dam, map, 
albumów, cygarniczek i map do iistów, port­
monetek i innych do fachu tego należących prżedmiotów.

Wszystkie artykuły mają i muszą na nadchodzącą gwiazdkę po ude 
rzająco tanich cenach być sprzedane.

Równocześnie polecam także mój handel towarów łokciowych, wstążek i towarów 
białych jak zwykle po uderzająco tanich cenach.

[7468]
W. Aron,

Rynek 47 I piętro.

poleca

(.7448)

Kobylepolsbie piwo
Gustaw Wolff*,

12. Szeroka ul. 12.
_ Ponieważ i dziś jeszcze dochodzą mnie liczne zamówienia moich szanownych odbiorców, przeto pozwalam sobie złożyć 

powtórnie moje najserdeczniejsze podziękowanie za okazaną mi długoletnią życzliwość, i polecam zarazem w miejsce moje złotnika p

Antoniego Stark,
przy ulicy Wowéj No. «O, vis-à-vis księgarni p. Żupańskiego,

Który przez długi czas dla naszej dawniejszej fi my najsubtelniej wykonane roboty dostawiał i który z temi samemi domami wszedł 
w stósunki, które śp. mąż mój za najrzetelniejsze uznał, i który wreszcie rzetelnością jak uznania godną wzajemnością w swyu 
zawodzie poszczycić się może. (7411)

Owdowiała Henrleta Iloefer.

złotnik i jubiler,
Nowa ul. No, «?O, vis-à-vis księgarni p. Żupańskiego,

poleca swój znacznie zaopatrzony skład towarńwi srebrnych i złotych, jako to: 
mcdttlloBiy od 2 do 80 tal., łnócuszki długie 1 krótkie, gajrnitni-y w najnowszym fasonie od 4 do 25<| 
tal., bransoletki, pleràdonkt z brylantami, smaragdąmi, rubinami itp., w srebrze: łyżki, noże, en 
kiernlczki, klosze, Hektarze; poleca także swą pracownią do wykonania wszelkich robót w zakres złotniczy wchodzą, 
cych. — O wczesne zamówienia na gwiazdkę jak najuprzejmiój prosi M ■ ■ ■ «1WI Antoni Stark.
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poleca

Czarne materye jedwabne
pod gwarancyą trwałości

Kolorowe materye jedwabne
w najpiękniejszych kolorach nocnych

Wełniane materye na suknie
od najprostszego do eleganckiego gatunku

Spłaszczę zimowe
z aksamitu, jedwabiu, Double i Astrachanu,

Itaszłyki, kostiumy i żupony
E. Tomski

(.7478) No 1. Nowa ul.
Zamiejscowe aamówieni® wykonują się jak najpunktualniej.

a Aire's^
£ Do potwierdzonej przez król, rząd pruski

159 franbfurtskiej loteryi
G . z 28,000 losów,

’ — pomiędzy któremi 14,©©© nagród 11 premii i WflOO los. bezpłat&s 
wygrane ew. flor. 200,000, 2 razy 100,000, ' t}|

50,000, 25,000, 20,000, 15,000, 12.000, 10,000 ltd. ltd. ?!
poleca podpisany oryginalne losy do 1 klasy. Ciągnienie du a 28 i 29 grudnia rb

w Cłałe po 3 tal. 13 sgr. ¡pół po 1 tal. 22 sgr. ćwiartki po 26 sgr. 
za frankowanem nadesłaniem pieniędzy lub awansem. Plany i listy ciągnienia bez. 
płatnie, wypłata wygranych natyelimiast. Najstaranniejsza ściśle rze 
teina usługa zapewnia się a łask, zlecenia uprasza się przesłać do (.7343)

Maurycego Levy,
kolektora głównego w Frankfurcie n. M.

V Wilhelm Kronthal,
fabrykant i&mp i towarów metalowych i jedyny

reprezentant towarzystwa Ohristofle & Gomp. 
poleca swój niezwykle wielki wybór lamp, Świeczników, 
ampułek, latarń, pająków petrolcowyich. ma» 
cliiu do kawy i herbaty, tac, serwisów Itd.
Jedyny reprezentant i skład w Poznaniu praw­

dziwej Alfenidy Christofle
jako tóż największy skład rssecay ® nowego srebra i po­
srebrzanych S&eimSgcm i Jaerst w Berlinie.

Usiłowaniem mojóm było i będzie zawsze, abym miał rzeczy 
tylko dobre lecz zawsze po jak najtańszych i stałych cenach; dla 
zamówień zamiejscowych szczególniejszego to jest znaczenia.

Synek 
73.

H. Foerster,
optyk i mechanik

159 Franhfcrtska ioterya.
Ciągnienie I klasy dnia 28 i 39 l>. m. 

Wygrana główna 1©,©©© flor.
Oryginalne całe losy po 3 tal. 14 sgr.

„ J>Ół „ 1 tal. 22 sgr.
„ ćwiartki „ 26 sgr.

Plany i listy ciągnienia bezpłatnie, wypłata 
granych natychmiast.

Nowy kantor loteryjny

wy-

jPoæîtun. IF. Sły cerska it I. S.
ich £poleca po jak najtańszych lecz stałych cenach swój bogaty g fi taft nytyczinycfi, 

nialeinntyegiiychf fltyhalHyeh imcli>iinln!)ieiiiiff'li instru­
ment tnc i nynmfotc na pożyteczne

potłarLti '’ wiazdltowe
jako to: n filii tiry i Pineenes ze złota, srebra, stali, szyldpatu, rogu itp.

fometfti z bogatem wykładaniem w zlocie, srebrze, perłowej macicy, szyldpacie. 
słoniowej kości, rogu itp.
oiierowe y^rsyefilytcy z perłowej macicy, emalii, słoniowej kości i 
czarne lakierowane,
mitirostinyy, ifalekrneUlte,

’ >n»li'itnien!ii tfo niicetmcnnia, llhele, tiomynsy, rtijsceiyi
dla uczni i architektów;
nyaruty iiululicifjill' i telegruficzne , ittihikfoii) gfsier, 
f/eislersfiie rury, elektro muynetyczne mucftiny, 
fto fforzctnS teminmetry i łmrometry w rozmaitych wzorach, 

jako też wszystkie do tego fachu należące artykuły. (7457)
JjF. B'ocrstcr, optyk i mechanik, Poznań, W. Rycerska ulica 7.

Fabryka karmelków, cukrów i cze-
• kolady

S. S©I>^olki©S’0 W Poznaniu
poleca

Cukry na drzewka,
Czekoladowe i cukrowe figury,
Cukry i czekoladki deserowe,
Bonbonierki,

rólewiecikSe marcepany w pudełkach i pojedynczych kawałkach, 
Pierniki oraz wszystkie towary cukiernicze po cenach fabrycznych.

Kupcom i cukiernikom daję odpowiedni rabat. 
Zamówienia zamiejscowe, o które uprzejmie proszę, wykonuję przy sta

rannćm opakowaniu zawsze punktualnie. " (7476),
Wystawa na gwiazdkę

Samuela Kantorowicza ml.
Wodna ul. 3.

Na nadchodzące święta Bożego Narodzenia polecam skład mój 
obfity wszelkich gatunków konfektów na drzewka i deserowych, kró­
lewieckie marcepany w wielkich i małych formach, najgustowniejsze 
honboniery, jako tóż wszystkie gatunki pierników po jak najtań­
szych cenach. (7392;

Wielostronne obstalnnŁi
na moje podane niżój gatunki cygar są najlepszym dowodem wybornój ich 
jakości i tanićj ich ceny; mogę przeto słusznie polecić: II. lipmann 
po tal. 8. — Linia «ic Orion po tal. 10. — La BSouquet po 
tal. 12. — AguSla de ©ro po tal. 16. — SI. Upuiami gllc- 
ą ii li w po tal. 20. — Henry Clay po tal. 24 za 1©O© sztuk. 
Elegancka robota, przyjemny smak i delikatny aromat tych gatunków zado 
wolnią każdego zamawiającego. Pudełka na próbę po 250 sztuk z ga 
tunku każdego. (.7292)

IB. Wllke, Rerlin, Oranienstr. No 113.

CUKIERNIA
12 Wilhelmowski plac 12.

Wielka wystawa na gwiazdkę
najpiękniejszych towarów z cukru, konfektów na 
drzewka, marcepanów we lórmaeli, marce­
panów krajanych, owoców marcepanowych, 
konfektów do herbaty, bon bosi ierek I czeko­
lad w najrozmaitszem opakowaniu i największym wyborze.

(7400) II. Wolkowitz.

S» Łltlfeasora,

(7490) Wilhelmowski plac 17.

©iesmaasdorfsMe
zbożowe miodzie funtowe

uznanej doskonałości, codziennie świeże, poleca na nadcho­
dzące święta fatirycsKiiy

Karola FrledeaitliaSę
(7494) Zamkowa ulica 2.

Na nadchodzące święta 
pozwalani sobie zwrócić 
szanownej publiczności u- 
wagę na bogaty mój za­

pas win węgierskich, czerwonych,
reńskich, szampańskich i wielu in­
nych w bardzo dobrych gatunkach 
i po nader umiarkowanych cenach.

I. Cichowicz.

Wielka wyprzedaż! Do obslalunkóŃ
na gwiazdkę.

Jak w dawuiejszych latach odstawiłem i tą 
rażą część mego składu i polecam po ude­
rzająco tanich cenach:

1 feopę płótna . począwszy od 5 >4 tal.
1 sztukę plęk. plótn. w reszt * 3% ;
l lekteć powłok....................- 3 sgr.
1 tuzin plęk. mian, chustek

do nosa...........................« 1’/, tal.
suknią............................... -- 1’/, s

koszulę nocną...................= 15 sgr.
haftów, lnlan koszulę damska 1 tal. 
weł. wierz, kosz, dla pan. = l*'« =

'■ - <■ kaftanik = 25 sgr.
czerwony obrus sukienny - 1 tal.

i plęk. Cachcnez dla panów = 1% =

Salomon Beck,
(73S9) Rynek IV«. 89.

Wielka wyprzedaż!
Towary musy fiontiwrsnwei S. 

Jtfnsur’a, składające się z płótna, sto- 
łowizny, bielizny dla panów i dam, szyrtyn- 
gów, powłok, fartuchów, perkalików, pik, 
wallisów, wełnianych chustek, firanek, mul- 
lów, sukna skórzanego i Serge de Berry wy­
przedają się od dnia 16 hm. po cenach zni­
żonych [74811
9S foniecka al. Wo. 24.
Na podarki gwiazdkowe.

ifBetlynlniigfiSe 10 fr. losy po 2’/2 tal. 
BButmresztsflie 20 fr. losy po 5 tal. 

najbliższe ciągnienie 2 styczniu, 
dlótcna Wiff/rnnu i3,OOO fr.
Zlecenia zamiejscowe za asygnacyą pocz­

tową wykonują się odwrotnie. (7480)
Kantor loteryjny 

¡^yymanła Sachs,
Coinnii, fiynefi JSo. 8».

Pierniki Toruńskie
od Heeicgi) odebrał i poleca

J. Smiechowski
(7449. w Borku.

Liłioneza
znacznie teraz po chemicznych badaniach 
polepszoną została i usuwa niegmeo- 
(Śnie yieyi, ytmny u-ifirobin- 
ne, ytesmy ż ółte i zmfirszcv.tii. 
Tylko przez sławną powszechnie IjSIScs- 
ner.ę yrzy »craca się pięftnoić 
i »ntoiluśii a wszystkie nieczystości skó­
rne usuwają się. II' rnzie niesfsut- 
koieunia ztcrncnją się pienią­
dze. Butelka 1 tal. Pól butelki 171/, 
sgr, bez gwarancyi u (7464)

Józefa Basch,
48 Rynek 48.

Handel win

na torty i 
lecą się i 
wienia cukiernia

ciasta świąteczne 
prosi o rychłe ZaB)

tliO
dzi

Antoniego Pfitznera
li nrz.v Starvrn R.vnhn !(7391) przy Starym Rynku.

Stearynowej i pa* 
raflisowe I praw, 

dsiwe

wiedeńskie 
¡świece Âplh

J-V/-I «ni „ÎAlrnxAJn« ™ j-1 t i.. »ł _

Alb
iCkb

od najpiękniejsz. go do najtańszego 
gatunku poleca we wszystkich opj.

kowaniach po cenach hur|
fcowych

Adolf Ascii
( 7484) Zamkowa nl. 5.

w orą

Czarna herbat
rai nplęany towar, tegorocz. żniwa funt n» 

l’/„ 2, 3 i 4 tal. (eg, 1°20
A. KraatK, Królewiec w pfh o*

Wyborny mió^
łój 
rozp

ofiaruje (.7131 ¡pou
Ć
1 ner*

przy ul. Wronieckiej No 6.

Riy miód 
do picia

0. Kantorowie

Astrachański pcrl^ i 

try Staicior, sscic^ei)doD
łososia, $

mary aowancyo ło J ¡J. 
sia, prawdziwe ełbl&ysk^i 
miitoyi, kiełs hic d,icoi 
laicki polecają jak najtaniejpon

Br. Aniersc’1'(7462) aoc)
d:

©pinie leliarsSiie.
liulirornSjHf.in gnrz&a wdilka ninnit pana II. Ij. Hraeli- 

mann, Wrocław, Buttnerstr. 7, którą miałem tu sposobność zalecić częściój 
chorym, jest winnym wyskokiem gorzkich i aromatycznych ziół, które dla zdrowia 
ludzkiego nader są korzystne i przydatne. Najstósowniejszśm jśj użycie w cierpie­
niach żołądkowych, jako to: braku apetytu, mdłościach, ciśnieniu w żołądku i zwol- 
nionem lub nieregularnem trawieniu; zalecić ją także często można w nerwowym 
bólu zębów, uporczywej febrze jako też rekonwalescentom po ciężkich chorobach.

Poznań, dnia 15 listopada 1870 r.
III'. Kupkę.

H. Ł Brockmanna Kalifornijska gorzka wódka winna jest napojem ła­
godnie gorzkim, stósownyra mianowicie dla płci żeńskiej i delikatnych konstytucyi 
przy slabóm trawieniu a szczególnie kurczach żołądkowych, w którój to ostatniój 
chorobie okazała się takowa po kilku próbach nader skuteczną. Poświadczam to 
na mocy mego najlepszego lekarskiego przekonania. |7450.'J

Poznań, dnia 9 listopada 1870 r.
Dr. Kramarkiewicz.

Agencya główna na Poznań n pana
ti II© ''g Sapieżyński plac No. 6.

Antoniego Pfitznera
w Poznaniu

(7496)

Hambargsko-ameryh. akcyjne To w. pakietowe.
Bezpośredniażeghig-a parowców pocztowych pomiędzy

Hamburgiem a Nowym Jorkiem
za pomocą parowców pocztowych

rdmltrła, ńroda 23 grudnia i ~ We&tpliallf», środa 18 gtyez. 
UolMntla, środa 4 »tyrania j § Silesia ,, 1 lłitrg« (§

Cena podróży: kajuta pierwsza 165 tal. w pr. kur., druga kajuta 100 taS. 
w prusk. kur., międzypokład 55 tal. w pr. kur.

Fracht Ł. 8. — za 40 hamb. stóp kubicznyth z 15 pet primage, za zwykłe 
przedmioty wedle umowy. (.7446)

Porto listowe z Stanów Zjednoczonych i do nich 3 Sgr. Listy oznaczać należy 
per Hamburger I$am,tfurhilF“

Bliższe szczegóły u maklarza okrętowego 
-A.iigvi.ist I Sollen, następ, wdowy Millera, Hamburg,

jako też u upełnomocnionego na Prusy do zawierania układów podróży dla wzwyż wy­
mienionych (krętów i koncesjonowanego przt dsiębiorcy emigracyjnego

I., von Trtttjesehler w Kerli>He>, Invalidenstrasse 67.

Jeneralna komenda
1© Siorpusn armii,

dnia 4 października.
Do pana Jana Kofta, liweranta nadwornego w Berlinie.

Silę leczącą pańskich fabrykatów 
słodowych z roku 1999 znając z do­
świadczenia, byłbym Panu bardzo wdzięczny za ich prze­
słanie do moich lazaretów. Jeden założył teraz korpus armii z o- 
koło 100 -150 chorymi i rannymi- v. Ffuel, delego­
wany kawaler zakosu św. Jasa przy 
jeneralnój komendzie 10 korpusu armii.
— Ponieważ żaden środek tak intenzywuie nie działa przy cierpie­
niach żołądkowych i płucowych, jak pańskie prepaiaty słudowe, 
(wyskok słodowy, słodowa czekolada i słodowe karmelki piersiowe), 
prjeto są takowe w takich chorobach koniecznie potrzebnemi. — 
Przy ponowionej znowu chorobie piersiowój jestem zmuszony uży­
wać teraz pańskiego wyskoku słodowego. 23, Koenig, Iflosterstr. 
No. 92.

Skład główny w Poznaniu u E$raci 
Plesstier, Rynęk 91, skład uboczny u fi, 
ffiengeb&łicrti, Szeroka ulica, u Th. 
i& ohlffemii&Sha w Wągrówcu, u 4. ¡Potf- 
górskiego w Nakle, u 4. S. Lot&in* 
sohtia w Bydgoszczy, u S^rnesla Tei»- 
pera w Nowymtomyślu, u fi. Cassriela w 
Śremie, u wdowy Eierly BiwnSi w Książu, u 
Michała SSadl w Swarzędzu, u ekspedyenta 
poczty Ełaschhe w Borku i u JłBarcusa
ITilhatCSkicyo w Czerniejewie. L74-6]

Nakładcmi czcionkami Ludwj,k(a Merzhacha w Ponaniu.

poleca swój znaczny skład win wę­
gierskich, czerwonych i białych fran- 
cuzkich, — wina reńskie, hiszpań­
skie,— szampańskie w różnych mar­
kach, likwory francuzkie i gdańskie, 
araki wyborne itd. itd. po cenach u 
miarkowanych. (7331)

Dt> obstalunlow
na t«fły, «trucie poleca się cukiernia

F. Rudzkiego,
(.7472) Wielkie Garbary No 41.

Wielką wystawę 
gwiazdkową

królewieckich marcepanów w formach roz­
maitej wielkości i w małych kawałkach ja­
ko też konfektów do herbaty, kartonaży, 
lionbonierek itd. itd. itd. poleca w wyborze 
wielkim cukiernia (.7459)

J. P. ßeely i Sp.
Kanio wloiBla

na baunskuchy, torty, baby, strucle, placki, 
jako też wszelkie ciasta przyjmuje i o wcze­
sne zamówienia uprzejmie uprasza (.7479)

P. Urbański
cukiernik,

ulica Wrocławska No 14.

Prawdziwe dyseidorf- 
skie- syropy punczo- 
we,

najdelikatniejszy
Arak z Goa,
Arak z Batawii,
Rum z Ja m ai ki
polecają en gros et en détail jak naj­
taniej (7463.)

Bracia Ândersch.
Wyroby euhrewe, marcepan» 

we 1 karmelki w rozmaitych gatun­
kach poleca cukiernia _ _ (.7473):ach poleca cukiernia (.Î4/3)

F. Rudzkiego,
Wielkie Öarbary Nę 41.

Karmelki
trzaskające po 4 i 6 złp. funt, 
owocowe po 8 sgr. (bez papieru), 
10 i 15 sgr. za funt. Braliny, 
pigwy, makaroniki, pomadki fran­
cuzkie i własnój fabryki, poleca 
po cenach umiarkowanych cukiernia

Antoniego Pfitznera,
(7364) przy Starym Rynku.

Astrach, kawior,
Elblągskie minogi,
Wędź, łososia bałtyckiego, snj( 
Brunświcką serwelatową tmeró 

wą kiszkę wątrohianą, kieł 
Mesyńskie cytryny,
Mesyńskie pomarańcze, 
Aleksandr, daktyle,
Sułtańskie figi,
Genueński cytronat,
Konserw, jarzyny, owoce itd

i g€Prawdziwe francuzkie 
skie likwory

poleca

li. BSâEîasHsei.
(7470] Wrocławska ul. No. 9.

Najdelikatniejszą
herbatę Souehong I FecR

żniwa z 1870 r.
polecają jak najtaniéj [7461 iści

Er. Andersch *
w®« ekc

Oroszenia gospodarskie iiii P& 
Dominium IV iel^goWlllei 

pod Kościanem ma znaczny zsp"“
masła i dużo drobiazg 
na sprzedaż. — Poszukuje tak 
stałego odbiorcę na masło świe

[7426]
Pupilarnie zabezpieczone ll

poteki każdej wysoR^j
Sd na dobrach rycerskich lolrj 
wane kupuję każdego czasu po mleó 
mierniejszych cenach. (6836

Józef Radzieje wsi;,'
w Poznaniu, ul. Wrocławska

Hipoteki
lokowane bezpośrednio po list, jri 
zastawnych mogą być sprzed, , 
przez (7445)',ef

Bernarda RawicC
W. Garbary No. 39.

ta

a

W owczarni zarodowój w Ja 
ko wie pod Swarzędzem są 
gate w wełnę tryki, —poctl 
dzenia z Rambouillet — po tafl

ta

cenach do sprzedania. (742? *

Emila Taubera
Teatr

Dziś w sobotę, dnia 17 grudnia ( 
Das Gänschen von Buchenau. Wer |2<

mit? Balet.
W niedzielę, dnia 18 grudnia'

Ein verschwiegener Droschkenkutscher.
schwarze Peter. Balet. [74'
Oy rel < cy si.

rz
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